
W  roku 1951 

-  2.000 izb

a w 1952  

aż 3.187
Chlubny bilans
Dyrekcji Budowy
Osiedli
Robotniczych
D YREKCJA Budowy Osiedli Ro­

botniczych w e W rocław iu mo­
że poszczycić się dużym i osiągnię­
ciami. Zwiększony p ian  budowy 
ł rem ontów izb w roku 1951 został 
w ykonany w 108 procentach.

W  dwóch osiedlach robotni­
czych, przy ul. Orzeszkowej 
1 Pollaka, DBOR w yrem ontow ała 
i oddala do użytku w roku ubie­
głym około 2 tysiące izb miesz­
kalnych. Plan na rok 1952 prze­
w iduje oddanie do użytku dal­
szych 2625 izb, które zostaną w y­
rem ontow ane w trzech osiedlach 
robotniczych: na  Pilczycach, przy 
ul. O rzeszkow ej i Pollaka, oraz 
562 izby w innych dzielnicach.
W  bieżącym roku rozpocznie się 

rów nież odbudow a dwóch budyn­
ków, znajdujących się w Rynku 42 
i 43. Ponadto przew iduje się w y­
budow anie na Psiem Polu nowego 
hotelu  robotniczego.

(c)

S ło w o  Polskie
Rok V II N r 6 (1835) 

W y d a n i e  A B C

N iedziela 6, poniedziałek  7 styczn ia  1952 r.
D z i ś  6  s t r o n  

Cena 15 groszy

Nie można pozwolić Stanom Zjednoczonym

na stworzenie sobie z  ONZ
posłusznego narzędzia
w realizowaniu przygotowywanych aktów agresji 

- stwierdza minister Wierbłcwski 

w Komisji Politycznej ONZ

Wizyta
pastora
NiemoeUera
w Moskwie
DNIA 2 stycznia, na zaproszenie 

przedstaw iciela patriarchy m os­
kiew skiego w Niemczech arcybisku­
pa Berlina i N iem iec Borysa, przy­
był z Niemiec do M oskwy pastor 
M artin N iem oeller, głowa kościoła 
ew angelicko-augsburskiego Hesji.

Anglicy
atakują 
czołgami
szpital w Suezie
i strzelają
do przechodniów
na ulicach

Paryż, 6. 1.
\A j  EDŁUG doniesień z Egiptu oku- 

pańci angielscy dokonali dal­
szych aktów  agresji wobec ludno­
ści egipskiej w strefie Kanału Sue- 
skiego.

W  dniu 4 stycznia w ojska angiel­
sk ie przy poparciu 20 czołgów i 
samochodów pancernych oraz przy 
użyciu ciężkich karabinów  m aszy­

n o w y ch  wznowiły swe ataki prze­
ciw ko ludności w mieście Suez.

Anglicy okrążyli szpital z chorym i 
Egipcjanami i ostrzelali go. -Wie­
czorem oddziały bry ty jsk ie  okrąży­
ły miasto, burząc ogniem dział trzy 
domy. Ponadto w iele domów zo­
stało uszkodzonych.

Dziennik „Al M isri" donosi, że 
w napadzie na ludność Suezu brało 
udział 2.500 żołnierzy angielskich. 
A taki agresorów  zostały odparte 
przez Egipcjan.

D ziennik’ „Al Ahram " donosi z 
Port Saidu, że żołnierze b ry ty jscy  
strzelają do każdego przechodnia 
egipskiego, który znajdzie się przy­
padkow o w pobliżu ich obozów.

Pfi»ODCZAS d ebaty  w  K om isji P o lity czn e j n ad  ra p o rte m  tzw . ko- 
■ m ite tu  „akcji zbiorow ych", szef delegacji po lsk ie j w icem in ister 

W ierblow ski, wygłosi! dn ia  5 bm . przem ów ienie, w k tó ry m  s tw ic i-  
dził m. in.:

D y s k u t o w a n y  obecnie r a ­
p o rt tzw  k o m ite tu  „akcji zbio 

I row ych" je s t szczególnym  d o k u ­
m entem  w p rak ty ce  O rgan izacji 
N arodów  Z jednoczonych. N igdy 
dotychczas chęć przeksz ta łcen ia  
ONZ w n arządzie  po lityk i S tanów  
Z jednoczonych n ie  w yraziła  się  z 
ta k ą  jasnością  I ta k  b ru ta ln ie , ja k  
w łaśn ie  w tym  dokum encie.

Ja k  w yn ika  z dysku tow anego  
tu ta j ra p o rtu , ko m ite t „akcji zbio­
row y ch“. opracow ał p lan  fak tycz­
nego pod d an ia  ONZ. jednem u m o­
c a rs tw u  — S tanom  Zjednoczonym , 
jak o  posłusznego narzęd z ia  dla 
rea lizow an ia  p rzygotow yw anych  
przez rząd  S tanów  Zjednoczonych 
ak tów  agresji.

W sw ojej politvce podporządko­
w an ia  sobie ONZ, S tan y  Z jedno­
czone n ap o ty k a ły  s ta le  na  _ p rz e ­
szkodę w poslaci zasady jed n o ­
m yślności w ielkich m o c a rs tw ,-s ta ­
now iącej p odstaw ę działalności 
R ady B ezpieczeństw a. Z asada ta  
un iem ożliw ia w y k o rzy stan ie  R a ­
dy B ezpieczeństw a w  in te resie  je d ­
nego m ocarstw a.

W m yśl am eryk ań sk ieg o  p lanu  
kom ite t"  ..akcji zbiorow ych" n v a ł 
opracow ać m etody  obejścia p o sta ­
n ow ień  K a r ty  tak , żeby Z grom a­
dzenie O gólne mogło decydow ać 
so raw ach  k tó re  w  pnosób n ie  b u ­
dzący żadnych  w ątn liw ości leżą w 
k o m petencji R ady  B ezpieczeństw a.

P rzygo tow an ie  ag resii w  K or"i i 
rea lizow an ie  te j ag resii nrzez. S ta ­
n y  Z jednoczone up rzy tom niło  
P en tagonow i, jak ie  korzyści dnie 
u k ry w an ie  ag resji t>od f'a®a ON7. 
P rz ed staw ia jąc  „plan A ^hesona" 
in sn iru jący  p race  k o m lW u  ..skeii 
zbiorow ych", rzad  S tan ó w  Z je d ­
noczonych p ra sn a ł  zaDewnić sob;“ 
m ożliw ość używ an ia  i n ad a l szyl­
du ONZ.

M ae  A r th u r  ta k  oto sc h a ra k te ­
ryzow ał swój stosunek  do ONZ. w  
k tó re j im ien iu  rzekom o dowodził: 
„Mój ' zw iązek z ONZ był n o m i­
nalny . U stalono, że ca łkow ita  k o n ­
tro la  m ojego dow ództw a i tego 
w szystkiego, co czyniłem , m a być 
w ykonyw ana przez naszych  w łas­
nych szefów  sz tabu. N aw et ra p o r­
ty  — m ów ił d a le j M ac A r th u r  — 
k tó re  p rzygotow ałem  d la  ONZ, 
poddane by ły  cenzurze  d ep a rta -  

j m en tu  s ta n u  i d e p a r ta m e n tu  o- 
b rony"

T en oto w zór cynicznego n a d u ­
żyw an ia  ONZ, cynicznego posłu ­
g iw an ia  się im ieniem  ONZ S tan y  
Zjednoczone zam ierza ją  poddać 
dodatkow ej legalizacji.

S taw ia to p iękna zaiste  ner- 
spek tyw ę przed  ONZ. P okój i

P aństw ow e T ech n iku m  G a­
stronom iczne w  K rakow ie  
kszta łci now e ka d ry  dla p rze - 
m y  siu  gastronom icznego. N a­
u ka  w  T ech n iku m  trw a  cztery  
lata.

A b so lw en t u zy sk u je  ty tu ł  
tech n ika  i m a praw o w stęp u  
na w yższe  uczelnie.

Na zdjęciu: K a ta rzyn a  C hro- 
m ańska  spraw dza  ko m p o ty  
przygotow ane przez uczennice  
w  ram ach zajęć p rak tycznych .

C A F  — fo t. T y m iń sk i

Howa zbrodnia
rasistów
amerykańskich

N ow y Jork.

PRASA am erykańska donosi o 
śm ierci nauczycielki H arrie tte  

Moore w skutek ran odniesionych 
w w yniku w ybuchu bomby, od 

której zginął jej mąż H arry  M oore 
w m ieście Mimms w stanie F lory­
da.

Ja k  wiadomo, H arry  M oore był 
sekretarzem  oddziału Stow arzysze­
nia popierania rozwoju ludności 
murzyńskiej.

Dziennik „New York Daily W or- 
ker" podaje, że m orderstw o to w y­
wołało falę p rotestów  w całym 
kraju.

bezpieczeństw o m iędzynarodow e 
strzeżone m a być przez W eh r­
m ach t, odbudow yw any  przez 
S tany  Z jednoczone. S tany  Z je d ­
noczone p ra g n ą  posłużyć się 
p rzy  rea lizow an iu  sw ych planów  
podboju św ia ta  żądzą odw etu 
generałów  h itle row sk ich  i sa m u ­
ra jó w  japońsk ich , a  w szystko to 
m iało  l5V się dziać w edług życzeń 
rząd u  S tanów  Z jednoczonych, 
pod f irm ą  ONZ. N ie m ożna w y- 
m yśleć niczego bardzie j cynicz­
nego.
D elegacja polska p ragn ie  pod­

kreślić , że udział w  tego rodzaju  
pak tach  i p lanach  je s t sprzeczny z 
członkostw em  ONZ, p róba zas 
stw orzen ia  w ONZ organów , k tó ie  
m ogą stać  się pom ocne dla ag re ­
syw nych p lanów , godzi w sam o 
is tn ien ie  organ izacji i je s t sk ie ro­
w ana przeciw ko in teresom  pokoju 
i bezpieczeństw a.

Z daniem  delegacji polskiej, 
w szelka p róba przerzucen ia  na
inny organ N arodów  Z jednoczo­
nych kom petencji p rzyznanych  w y ­
łącznie R adzie B ezpieczeństw a,
je s t n ie leg a ln ą  p róbą rew izji
K arty .

Je ś li chcem y przyw rócic  O r­
gan izacji N arodów  Z jednoczo­
nych rolę, ja k a  by ła  już  w y zna­
czona .przed  Sjin F rancisco  i w 
1945 roku  w San F ran c isco .' m u ­
sim y przyw rócić U adzie B ezpie­
czeństw a ro lę  cen tra lnego  o rg a ­
nu czuw ającego nart n a jis to tn ie j­
szym i zagadnien iam i pokoju  i 
i bezpieczeństw a m iędzynarodo­
wego. D latego też na>eży z lik ­
w idow ać k o m ite t „akeii zb ioro­
w ych". S łusznym  w ydaje  się 
n am  rów nież, aby  w obecnej sy ­
tu ac ji m iędzynarodow ej, w  ob li­
czu n ap ięc ia  m iędzynarodow ego 
w ezw ać R ade B ezpieczeństw a do 
pod jęcia  kroków , k tó re  by  p rzy ­
czyniły  się do odprężenia. 
D elegacja oo lska pop iera  w nio­

sek radzieck i, k tó ry  dom aga się 
rozw iazan ia  kom ite tu  „akcji zbio­
row ych" o raz  najszybszego zw oła­
n ia posiedzenia R adv B ezpieczeńst­
w a zgodnie z a r ty k u łem  28.

Amerykan^
w dalszym dągu 
stosują taktykę
przewlekania 
rokowań o rozejm
w Korei
Pekin , 6. I.

K O RESPO N D EN T A gencji N o­
w ych C hin donosi z P a n m u n -  

dżon, że delegacja  am ery k ań sk a  
sto su je  w  dalszym  ciągu tak ty k ę  
p rzew lekan ia  rokow ań.

A m erykan ie  u p ie ra ją  się nad a l 
przy  sw ym  bezsensow nym  żądan iu  
ograniczenia  odbudow y i budow y 
lo tn isk  w K orei Północnej, u z u r­
pu jąc  sobie w  ten  sposób praw o 
w trącan ia  - się w  w ew nętrzne  
sp raw y  K oreańsk ie j R epublik i L u ­
dow o-D em okratycznej.

P rzedstaw icie l delegacji k o re a ń ­
sko -  ch ińsk ie j ośw iadczył, że 
strona  ludow a nie zgodzi się n ig ­
dy na to bezp raw n e  i ab su rd a ln e  
żądan ie  A m erykanów . P rzypom nia ł 
on także, że od sam ego początku 
A m erykan ie  usiłow ali w toki» ro ­
ko w ań  uzyskać tak ie  korzyści, j a ­
k ich  nie udało  im  się zdobyć na  
polu w alki.

1600 milionów 
ludzi

[wyraziło swq wolą

walki o pokój'
podpisując

Apel Światowej 

Rady Pokoju
PRAGA, 6. 1.

SEKRETARIAT Światowej I 
Pokoju ogłosił kom unikat a p 

biegu kam panii zbierania podąj 
pod Apelem  Św iatow ej Rady 
w spraw ie zaw arcia p ak 1 r
m iędzy pięciom a wielV .^ p
stwami. K om unikat stw 
1 stycznia 1952 r.
596.302.298 podpisów , 
lem. Z liczby tej na , 
k r . je  przypada:

Albania — 855.885 podpisów* , *
120.000 podpisów. Niemcy (rę i v
ludowe przeciwko reoiilitaryzii ^
rzecz zawarcia traktatu Pjł*. 3
16.700.000, Argentyna — 3 1 n  ,-a!
stralia — 90.000, A u s t r ia   !C
Belgia — 409.092, Burma -  »>
iiwia — 8.500, BrazyMa , U
Bułgaria — 5.627.000, 1  *
Chile — 500 tysięcy,
Cypr 103.824, Kolumbia — i K Ą  
7.047.821, Costartca — 34.300, V ^
850 tysięcy, Dania — 128.27̂ 8, I 
100  tysięcy, Hiszpania — -  
Finlandia — 550 t y s i ę c ^ l ^  
milionów, Anglia — 833 ty
— 36.725, Gwatemala — y>x 
Holandia — 348.598, W ę I ^ ' 0. V 
Indie — 1.700.000, Indone ^  s  ,0 - 
Irak — 20 tysięcy, I r a n *  , p o -  
Izrael —  354.159, W iochy *  Z C n M ,  

nów, Japonia — 6 milionów 2 -  
200 tysięcy, M eksyk — 300 tys ah i 
goiia — 633.877, Norwegia — .c i3 
Pakistan — 14 tysięcy, Paragu t^  
tysięcy, Peru — 5.578, Polska — . 
tysięcy, Porto Rico — 20 ty.-.ięcy, 
tugalia — 40 tysięcy, Rumunia 
11.060.141, Sy|am — 152.531, S/.wecj,- f  
265 tysięcy, Szwajcaria — 61.000, S • •
— 265 tysięcy, Czechoslowscj / ł  
9.020.522, Transjordania — 22 ti siące ’ 
Triest — 80 tysięcy, Tunis — 130 tysie 
cy, Unia Poludniowo-Afrykańska — 5 ty, 
sięcy, ZSRR — 117.669.320, Urugwaj T 
216 tysięcy, Wenezuela — 45 tysif ** 
Vietnam — 7.532.378 podpisów. . ■

T a rta k  w  K rzeszow icach za ­
w dzięcza  sw oje su kcesy  zo r­
ganizow aniu  pracy w edług  
p rzodującej m eto d y  ,inż. K o ­
w alow a.

Na zd jęciu : W yładow yw an ie  
su row ca za pom ocą zm ech a n i­
zow anego dźw igu.

C A F  — fo t. T y m iń sk i

Powiat
Kamienna Gśra
wykonał już
plan kontraktacji 
na Ii kwartał 
1952 roku
K o n t r a k t a c j a  tuczników  na 

I i II k w a r ta ł bież. roku ' p rze­
biega na ogół spraw nie. Dalsza po­
praw a następu je  także na odcinku 
skupu trzody chlew nej. Pow ażne o- 
siągnięcia w k o n trak tac ji i skupie 
uzyskały gm iny i grom ady, w k tó ­
rych do akcji tej w łączył się aktyw  
party jny , ZMP-owski i ZSCh i gdzie 
spraw nie zorganizow ali pracę refe­
renci skupu i gm inni delegaci C en­
tralnego U rzędu Skupu i K ontrak­
tacji.

W  woj. w rocław skim  w ostatnich 
dniach grudnia ub. roku o w yko­
naniu w 100 proc. planów  kon trak ­
tacji trzody chlew nej na  I kw artał 
br. zam eldow ały pow iaty: lubański, 
lubiński, milicki, sycow ski, w ołow ­
ski i zlotoryjski.

Dobre w yniki w e w spom nianej 
akcji uzyskują także chłopi pow. 
trzebnickiego. Jako  jedna z p ierw ­
szych w tym pow iecie plan kon­
trak tac ji na I kw artał br. w ykona­
ła grom ada Świątniki. Sukces ten 

i je s t w dużej mierze zasługą k ierow ­
n ika m iejscow ej grupy hodowców 
— m ałorolnego chłopa Ja n a  W ik­
tora.

Pierw szy w woj. w rocław skim  
zam eldow ał o w ykonaniu  planu kon 
trak tac ji na II kw arta ł br. już 30 
grudnia ub. r. — pow. K am ienna 
Góra.

P rzy  Zakładach  M -2 w  Cie­
szyn ie  istn ie je  św ie tlico w y  z e ­
spół taneczny  liczący 24 osoby. 
C złonkow ie zespo łu  postaw ili 
sobie za zadanie rozpow szech ­
nianie starych , zapom nianych  
regionalnych tańców . Tańczą  
rów n ież chętn ie  i z  w ie lką  
w e rw ą  ludow e tańce rosyjsk ie .

Na zdjęciu: F ragm ent próby  
tańca rosyjsldego.

C AF  — /o t. T y m iń sk i

o P inia publiczna 
zmusza kułaków
do odstawy 
zboża
n  O PUNKTÓW skupu bez przer- 
^  w y napływ a zboże, k tóre przy­

wożą chłopi opóźnieni w w ykony­
w aniu obowiązków. W zm agający się 
nacisk opinii grom ad i gmin pow o­
duje, iż uchy lający  się dotycnczas 
od w ypełnienia sw ych obow iązków  
kułacy sprzedają w yznaczone im 
ilości zboża.

O burzenie m ieszkańców  wsi Ty­
niec pow. W rocław , w yw ołał postę­
pek bogatego chłopa Franciszka 
Dębskiego, k tó ry  mimo k ilkak ro t­
nych upomnień — z w yznaczonych 
mu 4,5 tony zboża odstaw ił zaledwie 
100 kg, kategorycznie odm aw iając 
sprzedaży reszty.

W  czasie publicznej rozprawy, 
k tóra zgrom adziła m ieszkańców  wsi, 
chłopi napiętnow ali Dębskiego, ja ­
ko szkodnika i w roga Polski Ludo­
wej, przypom inając jego w rogie w y­
powiedzi.

Na wniosek m ieszkańców grom ady 
Tyniec — Franciszek Dębski osadzo­
ny został w areszcie, i

Aktyw pracowników  
budownictwa radzi w
nod rea!izaciq zadani*

lii roku 
Î -

Planu 6-Setniego £
P r z y s t ę p u j ą c  do realizacji, 

p lan u  produkcyjnego  1952 r.,^0, 
ak ty w  budow lany  podSU5TIMval _ o 
siągnięcia i b ra k i w  pracy bu ’ |
n ic tw a  roku  ubiegłego, by 
rzy stu jąc  i rozw ija jąc  osiąfjt 
zdobycze, likw idow ać i p rz e 1 
ciężać dotychczasow e nied< 
nięcia  orf.z w ytyczyć zadan i 
najb liższy  okres. lej

P rzem aw ia jąc  na  rozszerz w 
p len u m  ZG  Zw. Zaw. Prac<j«. 1 
ków  B udow lanych, przew ód; >JAj 
cy pos. B a ry ła  om ów it rozw ó ^  r  
dow nic tw a w  1951 r.

„R ok 1951 — stw ierdził i 
ca, — był rok iem  osiągnie 
polu w alk i z m arn o traw s 
w  budow nictw ie, rokicnjTii'*ft«|^ r ^   ̂
obn iżkę kosztów  budow y i rof.- 
w ój now ych, wyższych form  
w spółzaw odnictw a, (iparteso o zo­
bow iązan ia  inciywU ■lalne i ze­
społow e".
P rzechodząc do om ów ienia b ra ­

ków  i n iedociągn ięć pos. B ary ła  
w skazał n a  n iedostateczne upow ­
szechnian ie  w spółzaw odnictw a, 
n iedo sta teczn ą  opiekę nad rac jo ­
naliza to ram i, niedocenianie popu­
la ry zac ji n ow ato rsk ich  m etod i na­
rzędzi p ro d u k c ji N ie w ykorzysty­
w an o  rów nież  now atorsk iej metody 
inż. K ow alow a.

U sunięcie  tych  w szystkich bo­
lączek i n iedociągnięć, zm obili­
zow anie tysięcznych rzesz robo t­
n ików  budow nictw a poprzez 
w łaściw ie zorganizow aną i  u- 
sp raw n io n ą  opiekę sac ja lną( w y­
chow aw czą i k u ltu ra lno -ośw iato ­
w ą, pozw oli w ykonać znacznie 
szybciej zw iększone zadania 
trzeciego ro k u  P lan u  6-łctniego. ̂

Dziś 6 bm.
o godz. 10-ej

atrakcyjny 
trófmecz 
siatkówki.

(Szczegóły n a  str. 6)'



zyjęcie rezolucji polskiej w O N Z Str. 2

Delegacja polska w O NZ
W t  brom interesów
Ghtkrajów zacofanych gospodarczo
C z % ;  i praw ludności tubylczej w Afryce
Gwa^ktąpienie dr. Suchego 
jest /̂%). Michałowskiego 
s— ^om lsji ONZ
~ >, 6. 1.

lią tek  Kom isja Ekonomiczna Zgrom adzenia O gólnego wznowiła 
N a sze  spr(ą natl re;£olucją  polską w spraw ie rozw oju gospodarczego 
 ____________ L _ _  zacolanych.

W aibrzy: 
hokeistoi 
IrzabŁjif
H T ^ n w z b d o c h o d ó w  
S r  w sp fe ie ln iac li 
“T l ; !  p r o t ó m c h
1950 w ie lk im  najk . I I I
i pracy  m ło d zC  CZNY podział dochodów  
b ra k u  fu n d u szó w  póldzielniach p rodukcy j- 
z.aniedbanb i ulesjt w ażnym  w ydarzen iem , o- 
lo W łókn iarza^ n y m  i kom entow anym  w 
k tó r y m  z  seflcznych w siach . W bardzo w ie- 
zosta ta  «;la:okollcach podział dochodów  w 
fu n d u szó w  (dzielni w p ływ a n a  to, że gro- 
darza, na  ojly p racu jące  d o tąd  sposobam i 
la. R ada  oJyw iduainym i, p o stan aw ia ją  
in te r e s u j \ s v ś ś ó  na  gospodarkę  ko lek tyw ną. 
S/cimi. R. Z am knięcia roczne w  spółdziel- 
lega  •‘™s),iac |1 p rodukcy jnych  w y k azu ją  bo- 
w ic  lu0 ]\je jn  n iew ątp liw ą wyższość spól- 
je s t  to  ''i /Jc io zy ch  m etod  p rodukcy jnych , 

^o™,et<Jl,j.r a i a ją Cą sję r ów nież w e w zroście 
giego  ~e^ f 1,odów  »b topów, będących  czlou- 
Pll kn e  D okonyw ane co-
W M kn i a r ^ n w  *anlk l«Qcia ob rachunkow e 
w w K n ia r ^  ^g u m o w an iem  p racy  spol-
^^n<lns<?u,iiiclców , d a ją  odpow iedź n a  p y ta -  
Drzi/S/Ctm łie , Ue . w  j ak im  stopn iu  w zro- 
a ounska  ,a  j , h 7amf)7m>śó, s> jednocześnie 
’!^<l2e" S ljaw il i*ją b ra k i i n iedociągnięcia 
M a m y  ni R, , rM 7nej gosw idark i. S tanow ią 
•wy w  w one u łożen ia  p lanów  p ra ­
n ie  ro-W ęy  na w s tę p n y  rok .

Nie trz e b a  m ów ić, z jak im  za ­
in teresow aniem  oczeku ją  zam ­
knięć rocznych  spółdzielcy. Ci z 
członków k o lek tyw ów  spółdziel­
czych, k tó rzy  w ro k u  b ieżącym  
pc  m  p ierw szy  b io rą  udzia ł w 
pracy k o lek ty w n ej, są szczególnie 
niecierpliw i: zam kn ięcia  maja. ich 
przedeż p rz 9iw?łać, o ile  w iększe 
doeh^s- <Jaje ' o raca  w  ram ach  

'fO ^ n i, w  ja k im  stopn iu  do- 
t  p rzekroczą  ich  daw ne za- 
łdyw idualne .
panie grom ad, sąsiad u ją - 
\  spó ld rie ln iam j p rodukcy j- 
lośiągniec iam i p racy  kolek- 
Ipółdzielczych i zapoznanie 
j in d y w id u a ln y ch  z w yso- 
'dochodów  członków  spół- 
L  będzie m iało  n iew ątp li-  
jnały w pływ  n a  rozw ój 
[czoścl, n a  p rze łam an ie  o- 
Łśród chłopów  m ało  l śred - 
jch. k tó rzy  m a ją  ju ż  m oż- 
jw łaezenia się w  gospodar- 

; y - r ,,K-,'<4»tywną.
Kok 1951ł w  k tó ry m  m. In. dzię­

k i skipow i i k o n tra k ta c ji  n a s tą p i­
ła  zmesna ak ty w izac ja  polityczna 
szerokich m as p racu jący ch  ch ło ­
pów  aa  odcinku  spółdzielczości 
produkcyjnej, w ykaże  n iew ą tp li­
w ie, że w ie le  spółdzielni, przc la- 
mawszy trud n o śc i, m oże slużyo, 
innym sw oim i dośw iadczeniam i. 
Zam knięcia roczne dośw iadczenia 
te  ujaw nia, p rzyczynią się do u -  
s p ra rn ie n la  p racy  w szystk ich  ko- 
lek tjw ó w  spółdzielczych, pozw olą 
im  na upow szechnian ie  sukcesów  
prz* rów noczesnym  unikn ięciu  do­
tychczasowych błędów .

POPRZEDNIA debata  w ykazała, 
że k ra je  zacofane n ie  m ogą 

w ykorzystyw ać sw ych zasobów su ­
rowcowych i żyw nościow ych w in­
teresie w łasnego rozw oju gospo­
darczego, gdyż eksploatow ane one 
są przez m ocarstw a im perialistycz­
ne. Uwzględniając pow yższy stan 
rzeczy, p ro jek t rezolucji polskiej 
podkreśla, że bogactw a naturalne 
krajów  gospodarczo zacofanych 
w inny być w ykorzystyw ane zgod­
nie z interesam i narodow ym i tych 
krajów . Rezolucja polska zaleca 
członkom ONZ zbadanie możliwości 
zaw arcia długoterm inow ych uk ła­
dów handlow ych, przew idujących 
dostaw ę krajom  zacofanym  m a­
szyn i urządzeń niezbędnych dla 
ich gospodarczego rozwoju. Układy 
te nie pow inny zaw ierać żadnych 
w arunków  gospodarczych i politycz­
nych, któreby naruszały  suw erenne 
praw a krajów  zacofanych.

P rojekt rezolucji polskiej zaleca, 
aby Zgrom adzenie O gólne wezw a­
ło k ra je  zacofane do podjęcia — 
zgodnie z ich in teresam i narodow y­
mi — niezbędnych kroków  prze­
ciwko ujem nym  następstw om  w y­
ścigu zbrojeń dla ekonom iki tych 
krajów.

Do pro jek tu  rezolucji polskiej de­
legacja  am erykańska zgłosiła „po­
praw ki", które zm ierzają do całko­
w itego w ypaczen:a p ro jek tu  poU 
skiego 'i zastąpienia  go w istocie 
rżećZy propozycją am erykańską.

PRZEMÓWIENIE DR. SUCHEGO

Z ABIERAJĄC głos w toku p ią t­
kow ej dyskusji, delegat polski 

dr. Suchy stw ierdził, że celem  ,,po­
praw ek" am erykańskich jest po­
grzebanie problem u gospodarczego 
rozwoju krajów  zacofanych. Popraw-

ŚWIATA
*  Jakładem  czasopism a „Ogoniok" 
ukizały  się w iersze w ybrane W ła­
dysława Broniew skiego w  rosyj- 
ski.u przekładzie Zywo-wa, Arcymo- 
wiiza, Ługowskiego, Czukowskiego 
i innych.
*  I K ongres Sudańskich Związ­
ków Zawodowych, który obra- 
dcwal w Chartum ie, uchw alił rezo­
lucję, w yrażającą całkow ite popar­
ci; dla Kongresu Obrońców Poko­
ju Bliskiego W schodu i Północnej 
Airyki, k tó ry  odbędzie się w  br. w 
Kairze.

1600 izb
mieszkalnych
otrzymają 
w tym roku

robotnicy
socjalistycznego
miasta

Tychy
R OBOTY przy budow ie nowego, 

socjalistycznego m iasta Tychy, 
dzięki ofiarnej i w ytężonej pracy 
załóg robotniczych i  personelu 
technicznego postępu ją szybko n a ­
przód.

Am bitni budow niczow ie tego 
w spaniałego obiektu  — m urarze, 
cieśle, zbrojarze, betoniarze — ca­
ła załoga —■ zw ycięsko realizuje 
sw oje piany.

Plan roczny 1951 w ykonany zo­
stał w  108 proc. Ponadplanow o od­
dano do użytku rodzinom  budow ni­
czych Tych piękny 48-izbowy dom 
m ieszkalny. Brygady brukarzy  zbu­
dow ały dwa k ilom etry-u lic, ułożono 
pierw sze kilom etry przewodów w o­
dociągow ych i rur kanalizacyjnych.

W  chw ili obecne] na terenie  
nowowznoszonego m iasta trw ają  
w pełnym toku roboty przy budo­
w ie 27 dużych bloków m ieszkal­
nych. W  bież. roku około 1600 izb 
zostanie oddanych do użytku ro ­
botnikom. 30 budynków  zostanie 
w ykonanych do końca br. w 
stanie surowym . O bok bloków  
m ieszkalnych trw ają  prace przy 
budow ie 2 przedszkoli, żłobka, 
S tacji O pieki nad M atką i Dziec­
kiem oraz now ocześnie urządzo­
nych pralni.
Przy budow ie socjalistycznego 

m iasta Tychy, robotnikom  pom aga­
ją  nowoczesne maszyny. Znaczna 
ich część to urządzenia produkcji 
radzieckiej.

ki te za leca ją  rozwój w krajach  
zacofanych tylko tych  gałęzi gospo­
darki, k tó re niezbędne są dla za­
pew nien ia  m achinie w ojennej USA 
odpow iednich surowców.

D elegat polski w ykazał, że tru d ­
ności k ra jó w  gospodarczo zacofa­
nych u legły  spotęgow aniu na sku­
tek  am erykańsk ie j polityki wyści­
gu zbrojeń i tw orzeniu zapasów su­
rowców strategicznych.

W  zakończeniu dr. Suchy pod­
kreślił, że w przeciw ieństw ie do 
dyk ta tu  am erykańskiego, znajdu­
jącego  w yraz w podpisyw anych 
przez S tany Zjednoczone umo­

w ach handlow ych, p ro jek t rezolu­
c ji polskiej p rzeciw staw ia się 
zdecydow anie w szelkim  próbom  
narzucania w arunków  politycz­
nych.

DELEGAT BURMY 
POPIEKĄ REZOLUCJĘ POLSKĄ

D elegat Burmy, k tó ry  przem aw iał 
z kolei gorąco poparł p ro jek t rezo­
lucji polskiej oraz prosił inne de le ­
gacje, k tó re  szczerze zain teresow a­
ne są  w rozw oju gospodarczym  k ra ­
jów zacofanych, aby  p ro jek t ten  po­
parły.

W  zakończeniu d elegat Burmy o- 
św iadczył, że przy jęcie  „popraw ek" 
am erykańskich  oznaczałoby w isto ­
cie rzeczy odrzucenie rezolucji pol­
sk ie j, albow iem  „popraw ki" te  są 
sprzeczne z duchem  propozycji pol­
skich. P ro jek t rezolucji polskiej po­
parł rów nież delegat C zechosłow a­
cji.

PARYŻ, 6. 1.
1 /  OMISJA Ekonomiczna Zgroma- 
• '  dzenia N arodów  Zjednoczonych 

zatw ierdziła w  sobotę .jednom yślnie 
p ro jek t rezolucji polskiej w spraw ie 
rozw oju k ra jów  gospodarczo zacofa­
nych. Rezolucja p o lsk i uchw alona 
została glosam i \\'szystkich 40 Czlon-f 

kom isji, obecńycn na  posie­
dzeniu.

W obec zdecydow anej opozycji 
znaeźnej w iększości czlo.ików  kom i­
sji, delegacja  am erykańska  m usiała 
wycofać sw e popraw ki.

Jednakże delegacje  E jip tu , Indo­
nezji i Indii przedłożyły poprawki, 
u trzym ujące w zasadzie in tencje  i 
cele pro jek tu  rezolucji polskiej, lecz 
osłabia jące p rak tyczne zalecenia re­
zolucji.

Przed głosow aniem  w kom isji nad 
tym  ostatecznym  tekstem  delegat 
polski Ju liusz Suchy w yraził ubo le ­
w anie, że p ierw otna koncepcja  pol­
ska została osłabiona, lecz ośw iad­
czył, że poniew aż zasadnicze tezy i 
in tencje  p ro jek tu  polskiego zostały 
zachow ane, będzie głosow ał za re­
zolucją z popraw kam i Egiptu, Indo­
nezji i Indii.

A nalogiczna ośw iadczenie złożyli 
przedstaw iciele Związku Radziec­
kiego i Burmy.

POSIEDZENIE 
SPECJALNEJ 

KOMISJI POLITYCZNEJ

Paryż.
KJ A PIĄTKOWYM posiedzeniu 
V '  specjalnej Komisji Politycznej 
w dalszym  ciągu om aw iana by ła  sy­
tuacja  Hindusów w Unii Południo- 
w o-A frykańskiej. Ja k  wiadomo, de­
legacje Burmy, Indii, Indonenzji, 
Iraku i Iranu zgłosiły w spólny p ro­
jek t rezolucji, przew idujący u tw o­
rzenie kom isji, k tóra u łatw iłaby 
podjęcie rozmów w tej spraw ie m ię­
dzy rządami Indii, Pakistanu i Unii 
Południow o-A frykańskiej.

PRZEMÓWIENIE 
AMBASADORA 

MICHAŁOWSKIEGO

W TOKU dyskusji obszerne p rze­
m ów ienie w ygłosił delegat 

polski — am basador M icha­
łowski. Przypom niał on, że 
spraw a trak tow ania ludności po ­
chodzenia hinduskiego w  Unii Po- 
ludniow o-A frykańskiej znajdu je  się 
na  porządku dziennym  obrad ONZ 
już od roku 1946. Żadnych w yników  
nie dały jednak akcje  podejm ow a­
ne przez N arody Zjednoczone, a lbo­
wiem rząd Unii P o łudniow o-A fry  
kańskiej w ykazyw ał nie ty lko  b rak  
szacunku, lecz w ręcz lekcew ażenie 
zaleceń O rganizacji N arodów  Z jed­
noczonych.

W  ciągu ostatnich kilku la t — 
stw ierdził dalej am basador M icha­
łowski — rząd Unii Południowo- 
A frykańskiej w ydal szereg ustaw, 
sankcjonujących i po tęgujących je ­
szcze bardziej dyskrym inację raso ­
wą.

Polska, k tó ra przeżyła ponure 
la ta  okupacji hillerow skiej — o- 
św iadcza am basador M ichałow ski 
— wie bardzo dobrze, co oznacza 
dyskrym inacja  rasow a. W na­
szym k raju  także Istniała seg re­
gacja  — oddzielne w agony kole­
jowe, oddzielne restauracje, od­
dzielne dzielnice m ieszkaniowe. 
IrJea „rasy  panów 1* była stosow a­
na rów nież u nas w czasie w ro­
giej okupacji.
Je s t naszym  obowiązkiem , obo­

w iązkiem  O rganizacji N arodów  Zje­
dnoczonych — stw ierdza na zakoń­
czę am basador M ichałow ski — pod­
jęcie  w tej spraw ie akcji, k tó ra  zm ie­
n iła by  istn ie jący  stan  rzeczy na 
lepsze.

P rojekt rezolucji poparli również 
przedstaw iciele Libanu, Syrii i A ra­
bii Saudyjskiej. Jedynym  mówcą, któ 
ry na posiedzeniu piątkow ym  w y­
powiedział się przeciwko projektow i 
rezolucji, był de legat Belgii, Lamal- 
le.

mm
W  jednej z odbudow anych ka­

m ieniczek starom iejskich w  W arsza­
w ie urządzone zostanie muzeum pa­
m iątek po Ja n ie  Kilińskim. Mu­
zeum m ieścić się będzie w domu, 
w którym  m ieszkał K iliński i miał 
sw oją pracownię.
g )  Młodzież ZM P-owska Fabryki 
Sam ochodów Ciężarow ych w S tara­
chowicach na  w ezw anie młodzieży 
FSC w Lublinie zgłosiła swój udział 
w e w spółzaw odnictw ie o ty tu ł n a j­
lepszej m łodzieżowej brygady p ro­
dukcyjnej p rze tiy slu  m otoryzacyj­
nego.
®  W  czasie „akcji m elioracyjnej'', 
w iosną i jesien ią  roku ubiegłego 
chłopi przepracow ali przy konser­
w acji urządzeń wodno - m elioracyj­
nych ponad 4 miliony dniów ek ro­
boczych ogólnej w artości 105 milio­
nów  złotych.
©  W  Starogardzkich Zakładach 
Farm aceutycznych rozpoczęto n ie­
dawno produkcję  brom ularu  z k ra ­
jow ego surowca. Środek ten, słu­
żący do leczenia chorób nerw o­
w ych, nie był dotychczas produko­
w any w kraju.

Polityka Adenauera i Schumachera

wiedzie do faszyzmu, 
wolny i katastrofy

-  stwierdza odezwa KPD do parlamentu w Bonn
B erlin , 6. 1.

A GEN CJA  ADN donosi z D uesseldorfu , że k ierow nictw o K om u­
n istycznej P a r tii  N iem iec (KPD) w raz  z członkam i K PD  w  

B undestagu  i w L and tagach  sk ie row ało  do w szystk ich  członków  
p a rlam en tu  bońskiego o raz  p a rlam en tó w  k ra jow ych  w  Niem czech 
zachodnich  list, w  k tó ry m  zw raca uw agę n a  k a ta s tro fa ln e  n a s tę p st­
w a, ja k im i grozi po lityka  w o jen n a  A den au e ra  i S chum achera.

LUD NASZ m oże odzyskać w ol­
ność narodow ą ty lk o  w  tym  

w ypadku , jeżeli n a  podstaw ie t r a k ­
ta tu  pokojow ego przyw rócona zo­
stan ie  niepodległość N iem iec, n ie  
ograniczona żadnym i specjalnym i 
p raw am i m ocarstw  obcych i je ­
żeli z N iem iec w ycofane zostaną 
w szystk ie w ojska  cudzoziem skie.

Z kolei k ierow nictw o K PD  pod­
k reśla , że pozorna „opozycja" 
S chum achera  m a c h a ra k te r  rów nie 
an ty n aro d o w y  co oficjalny  poli­
ty k a  A denauera . Jego  rzekom a 
„opozycja" m a  n a  celu w p ro w a­
dzenie w  b łąd  ludu  niem ieckiego.

Z w raca jąc  się następ n ie  do człon­
ków  p arlam en tu  bońskiego i  za­
chodnio  - n iem ieck ich  p a rlam en ­
tów  k ra jo w y ch  au to rzy  lis tu  o- 
św iadczają:

K ażdy  z w as s ta je  p rzed  ko ­
niecznością pow zięcia decyzji: albo 
iść razem  z A denauerem  i S chu- 
m acherem  d rogą pogłębiania  roz­
b icia N iem iec, przeciw ko zaw arciu  
t r a k ta tu  pokojow ego drogą w io­
dącą  do faszyzm u, w ojny  i k a ta ­
stro fy  narodow ej — albo d rogą 
pokojow ego rozw iązan ia  żyw ot­
nych problem ów  naszego narodu , 
d rogą  porozum ienia m iędzy W scho­
dem  a Z achodem  N iem iec, ażeby 
przeszkodzić rem ilita ry zac ji i w o j­
nie.

OBRADY NAD PR O JEK T EM  
O G Ó LN O N IEM IEC K IEJ 

O RD Y N A CJI W YBORCZEJ

NA ODBYTYM  d n ia  3 stycznia 
br. w  B erlin ie  posiedzeniu R a­

d y  M in istrów  N iem ieckiej R epu­
b lik i D em okratycznej om ów iono 
p ro jek t o rd y n ac ji w yborczej d la  
p rzep row adzen ia  w yborów  ogólno- 
niem ieckich , przedłożony przez 
specia lną  kom isje  rządow a NRD.

W iceprem ier W alte r C lb rich t 
podkreślił, że kom isja  rządow a 
przy  op racow yw an iu  p ro jek tu  u- 
staw y  o w yborach  ogólnoniem iec- 
kich, w zięła za podstaw ę o rd y n a ­
cję  w yborcza z 6 m arca  1921 r., 
n a  m ocy k tó re j przeprow adzono 
w ów czas w ybory  do R eichstagu.

W stęp do p ro jek tu  stw ierdza , że 
przyw rócen ie jedności N iem iec 
służy sp raw ie  pokoju  o raz  p o d ­
kreśla , że rozw iązanie problem u 
jedności n ie  m oże być p rzekazane 
w  obce ręce, gdyż je s t to  sp raw a 
sam ego n arodu  niem ieckiego.

W ielka odpow iedzialność spada 
na  pokój m iłu jące  i d em okratycz­
ne siły  całych  N iem iec — m ów ił w  
zakończeniu U lbrich t. Pow inny  
one w spólnym  w ysiłk iem  dopro­
w adzić do w yborów  ogólnonie- 
m ieckich i ty m  sam ym  w nieść 
w ielk i w k ład  w  sp raw ę zachow a­
n ia  pokcju  d la  n arodu  n iem ieck ie­
go i d la  narodów  ca łe j E uropy. 
N a tym  polega w ie lk ie  znaczenie 
propozycji złożonych R adzie M in i­
stró w  przez kom isję.

R ada M in istrów  postanow iła  
p rzekazać p ro jek t u staw y  Izbie 
L udow ej i poleciła p rem ierow i 
G rotew ohlow i, aby  zw rócił się do 
prezyd ium  Izby z p rośbą  o zw oła­
nie je j posiedzenia.

R EM ILITA R Y ZA C JA  
I FASZY ZA CJA  

N IEM IEC ZACHODNICH

A GEN CJA  ADN donosi z H e id e l-  
berga, że w  najb liższym  cza­

sie u d a je  sie n a  przeszkolenie do 
USA pod kierow nic tw em  jednego 
z b. g enera łów  h itle row sk ich  352 
oficerów  b. W ehrm achtu .

A gencja ADN podaje, że rząd  
bońsk i zapłacił 12 m ilionów  
drachm  za uw oln ien ie byłego ge­
n e ra ła  h itlerow skiego  A leksandra 
A n d rea  G enera ł ten  został swego 
czasu skazany  przez sąd  greck i na

k a rę  dożyw otniego w ięzien ia  za 
zbrodnie w ojenne.

P ism o „Die deu tsche  W oche" u -  
kazu jące się w M onachium  podało  
ostatn io , że w ięzienie w  W erle  
(angielska s tre fa  okupacji), w  k tó­
ry m  odbyw ają  k a ry  zbrodniarze 
w ojenn i generałow ie K esselring, 
M annstein , F alkenhorst, M acken- 
sen  i inn i, p rzekszta łc iło  się w  
praw dziw y sztab genera lny  z K es- 
selringiem  n a  czele. P raw ie  w szy­
scy oni p racu ją  na  rzecz A m ery ­
kanów . 1

Palacze

Pafawsgu
zakładów
im. Dzierżyńskiego
a gazowni
we Wrocławiu
rozpoczynaj pracę
w nowym roku 
na
zaoszczędzonym

węglu
K lasa  robotnicza całego k ra ju  

rozpoczęła rea lizac ję  zadań trze ­
ciego roku  P lan u  6-letniego. Liczne 
zak łady  pracy  n o tu ją  już  na  po­
czątku  roku  pierw sze sukcesy  nti 
polu obn iżania kosztów  w łasnych , 
lepszego w ykorzystan ia  m aszyn i  
urządzeń  oraz oszczędności w ęgla 
i energ ii e lek trycznej.

„N a -podstaw ie dośw iadczeń ze­
szłorocznych, obecnie zam ierza­
my uzyskać jeszcze w iększe osz­
czędności pa liw a" — ośw iadczył 
przodujący  palacz „P afaw ag u " — 
K azim ierz Bąk.

Sukcesy, na  k tó re  pow ołu je  się 
on — są  pow ażne. Palacze  te j fa ­
b ry k i zaoszczędzili w  ciągu ub. ro ­
ku  ponad  5.200 ton w ęgla, tj. o ok. 
15 p rocen t w ięcej n iż w  roku  po­
przednim .

W ścisłej w spółpracy  inżynierów  
i techn ików  z palaczam i — p rzebu­
dow ano rusz ty  w piecach kotłow ni, 
p rzystosow ane poprzednio  do spa­
lan ia  na  n ich  w ęgla i m iału . O- 
becnie p rzystosow ano je  do sp a­
lan ia  bezużytecznych dotychczas 
w iórów  i trocin  d rzew nych  ze sto­
la rn i fabrycznych. P rzeprow adzo­
no rów nież pom yślne p róby sp a la ­
nia m ułu.

Ich tow arzysze p racy  z dolnoślą­
skich zak ładów  w ytw órczych m a­
szyn e lek trycznych  im . F. D zier­
żyńskiego rozpoczynają rok  z b i­
lansem  2 tys. ton  zaoszczędzonego 
w  ub. roku  w ęgla, a to  dzięki uży­
w an iu  40 proc. m ia łu  węglowego.

8.500 ton w ęgla zaoszczędziła w  
ub. roku  załoga w rocław skie j g a ­
zowni, stosu jąc py ł węglow y do 
p rodukcji gazu. D odatkow e ilości 
w ęgla w ygospodarow ano dzięki 
zw iększeniu  w ydajności gazu z 1 
tony  w ęgla. W yniki te  osiągnięto 
cizięki system atycznej w spółpracy  
palaczy, piecowych, techników  i  
inżynierów .

Z teki naszego rysownika

Plagę pira tów  m orskich  opanow ano ju ż  dość daw no  ! [ „Piraci szosow i" grasują jednak  U)cit[5.



Potężniejszy od legendarnych mocarzy

CZŁONEK RADZIECKI UJARZMIA PRZYRODĘ
i obraca jej skarby na pożytek ludzkości

W;elkie M o w ie  Kotnunizsnu 
pracują d!a szczęścia i dobrobytu

SŁOW O PO LSK IE Str. t

Napisał Adrian Czermiński

hscJi

T A AASZ—CZYYY! —  podaw ały głosy jeden drugiem u, a  naprężo­
ne m ięśnie rąk  w yciągniętych ku górze p rzy trzym yw ały  linę za­

bezpieczającą drew niane oszalow anie, w którym  chybotal się okręt. 
Bose stopy zap ie ra ły  się w ziemi, w ygięte w pałąk  g rzb ie ty  kurczy­
ły  się jeszcze bardziej, aż w reszcie s ta te k  d rg n ą ł, by posunąć się o 
k ilkadziesią t cen tym etrów . W ten sposób burłacy  holowali okręty  po­
m iędzy Donem a  W ołgą, k ilk ad z ies ią t kilom etrów  po drew nianych 
balach , zastępu jących  w okresie p rzedrew olucyjnym  drogę wodną. 
N ie było bowiem komu zbudować je j, choć m arzy li o niej m ieszkań­
cy Iłowli i K am yszynki, dwóch g łów nych ośrodków , w k tórych  sp a­
sieni kupcy nabyw ali ludzką siłę  pociągow ą dla przew ożenia swych 
tow arów .

U piorna ta  h is to ria  p rzesz ła  już  
do h isto rii. K anał W ołga — Don 
znajdu je  się w o sta tn ie j faz ie  koń­
cowych prac  i już w 1952 r. zos ta ­
nie oddany do uży tku , jako  p ierw ­
sza z W ielkich Budowli K om uniz­
mu.

Dziewięć śluz zw anych „schoda­
mi w olżańskim i“ połączy k an a ł z 
W ołgą, a  cz te ry  śluzy połączą ka­
nał z Donem. W każdej z tych śluz 
woda będzie podnosić lub opuszczać 
s ta tk i do wysokości czterech pię­
te r  ,aby w yrów nać różnicę pozio­
mu wód w obu rzekach. Ten 101-ki 
lom etrow y kanał, stanow iący część 
w ołżańsko-dońskiego szlaku wodne­
go o długości 540 km , zam knie o- 
s ta teczn ie  w jedną całość wodny sy 
stem  tran sp o rto w y  europejsk iej czę 
ści ZSRR, łącząc Morze B iałe, B ał­
tyckie i K aspijsk ie  z Morzem Azow 
skim  i C zarnym  z Moskwą jako 
portem  cen tra lnym  tych  pięciu 
m órz.

C ym lańska elek trow nia wodna, 
w ybudow ana u wylotu kanału , bę­
dzie siłą  sw ojej energii o tw ierać i 
zam ykać śluzy, ośw ietlać t ra s ę  wod 
ną i holować s ta tk i. N igdy już  nie 
w ygną się w pałąk  g rzb ie ty  ludzi 
ciągnących linę holowniczą.

Przedstawienie 

dia zbrodniarzy 

woSennych

H i t l e r o w s c y  m arsza łko­
wie K esse tring  i von Alan- 

ste in , generałow ie von M ackensen, 
M etlzer, G allenkam p, S im on  'i in ­
n i oraz szereg  w yższych  b. ofice­
rów  W ehrm ach tu  i S S  zasiadło w 
charakterze  „ honorow ych“ w idzów  
na w idow ni sali tea tra lnej w ięzie­
n ia dla zbrodniarzy w o jennych  w  
W erl, gdzie okupacyjne  władze 
b ry ty jsk ie  u rzą d ziły  dla nich w  
okresie św ią tecznym  „uroczyste 
przedstaw ien ie" . . T y tu ł sztu k i 
brzm ia ł: „l staniec ie się podobni 
B ogu".... J e j  głównym , bohaterem  
był b ib lijny K a m .

P rzedstaioienie grane przez za­
chodnio - n iem ieckich  aktorów , od 
było się z zachow aniem  całego ce­
rem oniału . H itlerow scy  m arsza łko­
w ie i generałoioie w dzia li na  sie­
bie swe na jlepsze m u n d u ry , pa ­
m ięta jące  czasy w szys tk ich  popeł­
n ionych  przez nich zbrodni. N a  
m undurach  lśn iły  hitlerow skie  d y ­
s ty n k c je  i ordery. B y ły  huczne 
oklaski i by ty  k w ia ty  dla a r ty ­
stów .

Z a p y ta n y  późn ie j przez dzienn i­
ka rzy  o w rażen ia , re żyser Held  
M agney ośw iadczył: „Była to n a ­
praw dę dobra i wrażliwa, publicz­
ność

N am  się w yd a je , ie  nie m a  i*  
ty m  nic dziw nego. H itlerow scy m ar  
szułkowie i generałow ie p rzygo to ­
w u ją  się przecież do now ych zbro­
dni, czyż m ogła im  się nie podo­
bać sz tu ka , k tó re j bohaterem  je s t  
pierw szy  w  h istorii zbrodniarz 
•przeciwko ludzkości — K ain. (o ld)

Marian Załucki

Bninu!
O TO b ażan t klasyczny,

Oto bubek —  aż m iło :
G łupi w yraz m a z przodu,
Za to  g rzyw kę m a z ty łu .

Z łoty sy g n e t n a  palcu 
Jednej z brudnych ma łap 
W ąsk ie  k lapy i tak ież 
H oryzon ty  —  prócz k lap .

W  m enażerię  m a k raw a t,
K use p ę rtk i ma oraz
Duże zam sze na  korkach
C oraz wyższych — ach l —  coraz.,

B ubka spotkać się  zdarza  
To sam ego, to z flam ą,
Albo z bubkiem  ubranym  
Bubek w bubek ta k  sam o!

K iedy bubek Jest 7. bubkiem , 
W tedy śm iechu je s t kupka, 
Bowiem bubek przem aw ia 
B ardzo dziwnie do bubka.

Bowiem mówią do siebie 
(To już  tak i ich bzik)
Ten tam tem u  per „Johny", 
T am ten  tem u per „D ick".

N o i lordów zg ryw ają .
Takich lordów — że hej!

P ierw szy p y ta , czy „coffee", 
D rugi mówi „O key!"
Potem  bubek znów bubka 
N am ów iw szy do kubka,
Z owym bubkiem tym  kubkiem  
G dzieś za lew a się w tru p k a  — 
Aby budzić wśród ludzi 
I  pogardę  i w strę t! ...
I to  dobrze, że budzi...
I  to  je s t  „happy  end“ !

Gdy Gorki czytał' 
przy świeczce
1/  IEDY M aksym  Gorki jako  ma- 
**■ ły  chłopiec zaczy tyw ał się w 
k artach  wyproszonych ksiąg  przy 
m igotliw ym  płom yku łojowej świecz 
ki, nie śniło się nikom u z m iesz­
kańców S am ary , t j .  dzisiejszego 
K ujbyszew a, ani nikom u z obyw a­
te li C arycyna, nazyw ającego się 
dzisiaj S ta lingradem , że w połowie 
XX w. W oiga zostan ie  u jarzm iona 
za pomocą olbrzym ich zapór, a po­
w sta łe  przy n iih  elektrow nie wod­
ne będą produkow ać rocznie po 10 
m iliardów  kilow atgodzin  energii 
elek trycznej.

W y tw o rzo ty  w tych  hydrow ęz- 
łach p rąd  popłynie liniam i wyso­
kiego napięcia, rozw ieszonym i na  
stalow ych, ażurow ych m asztach , 
do M oskwy odległej o ty siąc  kilo­
m etrów , aby zasilić energ ią  elek­
try czn ą  je j przem ysł. R eszta  p rą ­
du zu ży ta  zostan ie  n a  ośw ietlenie 
m iasteczek  i wsi nadw ołżańskich, 
zelek try fikow anie ich m iejscow ego 
przem ysłu , na e lek try fik ac ję  linii 
kolejowych i gospodarki ro lnej 0- 
raz  na  uruchom ienie sieci naw ad­
nia jącej d la 14 milionów ha  stepu, 
t j .  obszaru  w iększego od w szyst­
kich g run tów  ornych w Polsce.

N aw odnienie i e lek try fik ac ja  ob­
szarów  nadw ołżańskich  umożliwi 
przebudow ę kołchozów we w spania­
łe  ag ro m iasta , w których  życie i 
p raca  rolników  nie będzie się n i­
czym różnić od ż ''c ia  i p racy  ludzi 
zam ieszkujących w ielkie m iasta .

E lek tryczność w yręczy człow ieka 
w orce i przy  zb ieran iu  ziem iopło­
dów, będzie młócić zboże ł rżnąć

paszę dla in w en tarza , doić krowy i 
s trzye  barany . 1 żaden ju ż  p rzyszły  
Gorki nie będzie potrzebow ał ślę­
czeć przy  kopcącej świeczce, gdyż 
ja sn e , p rzestronne św ietlice i bi­
blioteki będą s ta ły  dla każdego o t­
worem .

Przyroda
w służbie człowieka

R ZEKĄ Szczęścia" nazw ali t:ol 
choźnicy kanał, jak i do koń­

ca 1956 r. p rze tn ie  bezwodne s te ­
py południow ej U krainy  i suche 
ziemie północnego K rym u. T rasa  
tego kanału , o długości 550 km, 
przejdzie od Z aporoża do Kerczu 
nad M orzem A zow skim . W zdłuż ka 
nału  pow stanie przesz ło  ty siąc  s ta ­
cji pomp e lek trycznych  i w ież ciś­
nień.

W końcowej sw ej części kanał 
Po ludniow o-ukraińsld  p rze tn ie  tu ­
nelem  podwodnym jez io ro  Siw asz 
i w yjdzie na pow ierzchnię w po­
bliżu D żankoju ju ż  jak o  K an a ł Pół 
nocno-krym ski. N a naw odnionych 
wodami tych  kanałów  g ru n ta c h  bę 
dzie upraw iać się pszenicę i la to ­
rośl w inną o raz n ieznane tu  przed  
tem  baw ełnę i ryż. Z bezużytecz­
nych poprzednio stepów  będzie się 
zbierać około 7 m ilionów ton zbo­
ża rocznie i 300.000 ton w inogron.

W odna e lek trow nia  K achow ska, 
połączona z ty m i kanałam i .ośw ie­
tli dom y m ia s t i kołchozów, zelek­
try fik u je  ich gospodarkę . „R zeka 
Szczęścia" będzie prawdziwym- bło­
gosław ieństw em  dla ludzi żyjących ' 
w tam tych  okolicach i d la ich p rzy  
szłych pokoleń.

Spełniają sią marzenia
r \  D chw ili, k iedy w  X V III  w ie- 

ku chan  A bul Gazi za g ro ­
dził koryto  A m u D arii 1 wody je j, 
użyźniające T urk m en ię  sk ie row ał 
do M orza A raJskiego — p iask i p u ­
stynne K ara-K um  zaw ładnęły  po-

Obrazhi dolnośląskie

Rodzina
F R A N E K  p rzy jech a ł i  W a ł­

brzycha z radosną wiadom o­
ścią :

— Słuchajc ie  —  ja  p racu ję  ju ż  
w  roku  1955. P la n  za rok 1952 ju ż  
w ykonałem ... A le  się ojciec ucie­
szy.

M a tka  je d n a k  p o w strzym a ła  go.
- —  H ie  p rzeszka d za j ojcu... Po­

w iesz m u  to k ied y  indzie j. Teraz  
m a p ilną  pracę. Idź lep ie j na  m ia ­
sto, za jr z y j  do k in a  „W arsza w a “ 
ta m  g ra ją  zn a k o m ity  film .

H aneczka  te ż  p rzyb ieg ła  z rado­
sną  now iną.

—  N asze  za k ła d y  odzieżowe prze  
kroczyły  znacznie p lan  roczny... 
J a k  się ojciec ucieszy...

—  N ie  p rzeszka d za j ojcu  —  rze  
kia  posępnie m a tka . P racu je  i le­
p ie j m u  nie przeszkadzać.

N ie  dopuściła rów nież do ojca  
najm łodszego syna , k tó ry  je s t  przo  
dow nikw iem  nauki.

—  K ied y  in d zie j porozm aw iasz z 
ojcem  o tw oich  sukcesach szko l­
nych.

D zieci ro zeszły  się po W rocła­
w iu. N a d  w ieczorem  ojciec w yszed ł 
ze sw ego pokoju .

—  N o nie je s t  jeszcze ta k  ile... 
—  pow iedzia ł —  jeże li tęgo poprą  
cuję, to uda m i się n a  N o w y R ok  
odrobić w szys tk ie  zalegle a k ta  z 
roku  19i8 .... N a sz  u rząd  corg# bar 
dzie j podciąga się...

G R O T.

lami i ogrodam i Turkm enów , a 
skw ar i gtód w yniszczyły ich s ta ­
da. B oga ta  przed tem  i gęsto  za­
ludniona k ra in a  s ta ła  się ja łow ą 
pustyn ią .

U chw ała o budowie Głównego 
K anału T urkm eńskiego i naw odnie­
niu pustyn i K ara-K um  w ciągu la t 
1951 — 1957 spełn ia  wielowiekowe 
m arzen ia  narodu tu rkm eńsk iego .

K anał ten o długości 1.100 km 
przetn ie  pustyn ię  pomiędzy m orza­
mi K aspijsk im  a A ralsk im ; będzie 
najd łuższy ze sztucznych kanałów  
na świecie. W ody jego posłużą ' do 
naw odnienia przeszło 8 milionów 
ha na pustyn i, t j .  obszaru  rów ne­
go K całego obszaru  Polski.

Umożliwi to założenie nowoczes­
nych osiedli kołchozowych zaopa­
trzonych w dobrą wodę do picia i 
w odpow iednią paszę, zam ias t wid 
niejących tu  i owdzie ju r t  p a s te r­
skich wokół z rzadka rozsianych 
studzien.

S tad a  byd ła, owiec karaku łow ych , 
słynnych koni tu rkm eńsk ich  i w iel­
błądów, w ylegną na wiecznie zielo­
ne p astw iska  poprzecinane g a jam i 
drzew  cytrynow ych, m andarynek , 
m igdałów i krzewów cynam ono­
wych. środk iem  zaś, na falach  
„w ielkiej wody" Głównego K anału  
T urkm eńskiego będą kołysać się pę 
dzone elektrycznym  napędem  s ta t ­
ki, u trzym ujące  kom unikację pomię 
dzy E uropą a Środką A zją.

Człowiek zmienia 
klimat
7  A PLA N O W A N Y  na okres 15-let 

ni p ro jek t założenia  ochron­
nych pasów  leśnych dobiega już 
przedterm inow o do m ety. O lbrzy­
m ie w stęgi drzew , okalające brze­
gi Dońca, Donu, W ołgi i U ralu , po­
siadające  po k ilk ase t kilom etrów  
długości, z ielenią się coraz gęścięj 
z nadejściem  każdej npwej wiosny. 
Z ielenią się też , niby o lbrzym ie ro­
ślinne k ra ty , zadrzew ien ia  otacza*, 
jące  kołchozowe pola. O chronne pa­
sy  leśne, przet, leg u lac ję  wilgoci w 
pow ietrzu  i na ziemi zm ieniają  ten 
zespół czynników , k tó ry  nazyw am y 
klim atem .

R egulu jąc ilość opadów  a tm o sfe ­
rycznych z a trz y m a ją  równocześnie 
szalejące w ia try , uw aln ia jąc  ra z  na 
zaw sze południow o-w schodnią E u­
ropę od nękających ją  od  la t  h u ra ­
ganów  i posuchy. Nowy klim r.t, 
stw orzony w ysiłkiem  um ysłu  ludz­
kiego i  zespoloną z nim p racą  za­
panu je  nad ca łą  U k ra in ą  i dotrze 
aż do Polsk i.

Do szczęścia
T"\ O PIER O  w tedy —  mówi S ta- 

*• _ lin — kiedy będziem y posia­
dali obfitość produktów , będziem y 
mieli możność dokonania p rzejścia  
od p ierw szej fazy kom unizm u do 
drug ie j jego  fazy ".

To znaczy do u s tro ju , w k tórym  
rządzić będzie zasad a : od każdego 
w edług jego zdolności —  każdem u 
w edług jego po trzeb". Do tego w laś 
nie celu zm ierza S talinow ski P lan 
P rzeobrażen ia  P rzy rody  s tw a rz a ­
jąc  obfitość produktów  rolniczych 
i rozw ój w szystk ich  dziedzin wy­
tw órczości p rzem ysłow ej, całkow ite 
w y k o rzy sta ric  skarbów  przyrody , 
za ta rc ie  różnicy pom iędzy p racą  f i­
zyczną, a  um ysłow ą i pom iędzy 
w sią , a  m iastem .

Poszczególne fra g m e n ty  przecho­
dzenia od socjalizm u do kom unizm u 
zn a jd u ją  pełny w yraz w budowlach 
S talinow skiego P lanu P rzeo b raże­
n ia  P rzyrody  i d latego  w łaśnie lu ­
dzie \a d z ie c c y  nadali im nazw ę — 
W ielkich Budowli K om unizm u.

Jadwiga Jędrzejowska

(Opracował K azim ierz  Gryżewski)
O rie n tu ję  się szybko, że czeka 

m n ie  ja k a ś  przykrość. D y rek to r  
zam k n ął szczelnie drzw i, p rz y b ra ł 
sro g ą  m inę. M yślę sobie, je s t źle, 
m u sia łam  coś p rzeskrobać . M yśl 
m o ja  p ra c u je  te ra z  b łyskaw icz­
n ie , przez chw ilę  w y d a je  m i się, 
że jes tem  na  korc ie  i zaczynam  
w ażny  mecz, k tó ry  za w szelką  
cenę  m uszę w ygrać.

D y rek to r ch rząk n ą ł i  w y p a lił 
p rosto  z m ostu :

— U czennice w  m ojej szkole 
n ie  m ogą należeć do k lubów  spor 
tow ych! J a  żadnych  sportow ców  
n ie  chcę m ieć w  szkole. W styd! 
P roszę  w ięcej n ie  przychodzić do 
szkoły!

W y d aje  m i się, że k to ś o b u ­
chem  u d e rzy ł m nie w  głowę. W y 
chodzę z kance la rii. Idę po k sią ż ­
k i  i k a je ty  i opuszczam  m ury  

. szkolne. P o w raca jąc  do dom u za­
czynam  m yśleć —  czyż m am  z re ­
zygnow ać, czy te n  mecz je s t już  
p rzeg rany ... G ra  w  ten isa  zdąży­
ła  ju ż  m n ie  nauczyć n ieu s tę p li­
wości. P o stan a w iam  w alczyć do 
o s ta tk a . P iszę lis t do zw iązku te ­
n isow ego i proszę o in te rw en c ję  

- w  M in is te rs tw ie  O św iaty . D opiero  
po k ilk u  tygodniach , w  czasie 
k tó ry ch  n ie  chodziłam  do  szkoły, 
o trzy m ałam  p rzy ch y ln ą  odpo­
w iedź. M in is ters tw o  łask aw ie  u -  
czyniło  d la  m n ie  w y ją tek .

B ył to  bod a j jed y n y  w y ją tek . 
M in isterstw o  sta ło  bow iem  n a  
s traży  p rzestrzeg an ia  p rzepisów ,

twą

W  bezchm urną noc w idzim y na n ie­
bie jasną sm ugę — Drogę Mlecz­

ną. Obserw ując ją  przez teleskop, w i­
dzimy, że Droga Mleczna składa się z 
olbrzym iej ilości gwiazd, których go­
łym okiem  nie można rozdzielić. Gwia­
zdy Drogi Mlecznej tworzą w ielki zbiór 
gwiazd zwany G alaktyką lub Układem 
Drogi Mlecznej G alaktyka ma kształt 
silnie spłaszczonej soczewki. Nasze Słoń 
ce należy również do G alaktyki i znaj 
duje się blisko je j środkowej płaszczy­
zny, m niej więcej w odległości 2/3 p ro­
m ienia od środka.

U kład Drogi Mlecznej składa się, w e­
dług danych uczonych radzieckich z 
około 150 m iliardów  gwiazd. Rozm iary 
tego gigantycznego układu są tak  w iel­
kie. że św iatło biegnie od jednego krań  
ca do drugiego 100  tysięcy lat; grubość 
tej soczewki, jak ą  tw orzy Galaktyka, 
wynosi około 20 tysięcy lat św ietlnych.

Oprócz gwiazd w skład G alaktyki 
wchodzą jeszcze mgławice jasne i ciem 
ne. W środku G alaktyki skupia się oko 
ło 70 proc całej je j m asy; nie ma tam 
jednak jak ie jś  jednej supergwiazdy, 
lecz ty lko dużo gwiazd bardzo gęsto 
rozrtiieszczonych. Środek G alaktyki 
znajduje się od nas w odległości około 
30 tysięey la t św ietlnych w kierunku 
gwiazdozbioru Strzelca, je st jednak  za­
słonięty m gławicam i ciem nym i tak, że 
nie możemy go obserwować.

Te ciekawe tajem nice G alaktyki roz­
świetla nam praca m gra St. Roupper- 
ta p. t. „O budowie wszechświata**, wy 
dana w ram ach m ałej biblioteczki Tow. 
Wiedzy Powszechnej (cena książeczki 
90 gr.)

UCZENNICA klasy siódm ej w Jeleniej 
Górze nie może zrozumieć dlaczego ka ­
rafka pisze się przez f.

Dlatego, droga Koleżanko, że je s t to 
pożyczka z języka włoskiego ,,caraffa*‘. 
Włosi zaś pożyczyli od Arabów słowo 
,,farafa“ i przerobili na swój sposób.

Takie zapożyczone w yrazy często moż 
na spotkać 'w  naszym języku, gdyż wło­
scy architekci, m alarze, rzeźbiarze i 
rzem ieślnicy w w ieku XV i XVI tłum ­
nie napływ ali do K rakow a współżyjąc 
z ludnością m iasta. Przyw ieźli ze sobą 
karafk i w eneckie i nazwa ta już pozo­
stała.

PRZYGODY FELKA-WEGIELKA (39)

Tymczasem rzucony przez Janka 
Węgielek zatoczył w powietrzu 
luk i spadł wprost na głowę dra­
pieżnego tyranosaurusa, w sam śro 
dek walki i zamieszania.

—  Jestem zgubiony! —  krzyknąi 
uderzając w ticardy łeb gada.

Tymczasem stało się inaczej.

Gad oszołomiony n a g łym  uderze­
niem  tw ardego ciała W ęgielka , od­
skoczył w bok i zn ik ł w  zaroślach. 
Zaś wokoło W ęgielka  przew alały  
się walczące cielska. A b y  nie zostać  
zm iażdżonym , sk ry ł się on pod  
spory głaz, k tó ry  leżał opodal.

—  N ie je s te m  tu  zb y t bezpieczny

—  m ru kn ą ł do siebie. —  Te potwo  
r y  m ogą m nie w yw ęszyć  i  schru­
pać, n iczym  sm aczny orzech.

To m ów iąc w yskoczył ja k  z  pro­
cy spod kam ien ia  i rzucił się w  
stroną  n a jb liższych  drzew.

Biegnące oglądał się ze strachem  
za siebie, łecz m ięsożerne gady zb y t

były  za ję te  krw aw ą  ucztą, aby 
zw racać na niego uw agę. Zbliża ł 
się ju ż  do p ierw szych  palm , gdy  
w tem... ja k iś  biały, ow alny przed­
m iot, toczący się z hałasem  z gó­
ry  zm usił go do gwałtow nego u- 
skoku.

(D a lszy  ciąg nastąp i)

R

aby  żad en  z uczniów  szko. cb  „  
n ie m ógł n a leżeć  do k lubu  spo 
tow ego. N a  szczęście, jesteśm y 
ju ż  odlegli od tych  złych czasów, 
w  k tó ry ch  m łodzieży  u tru d n ian o  
u p raw ian ie  sp o r tu  i n ie  dbano  o 
je j  w y ch o w an ie  fizyczne.

P ow róciłam  do te j sam ej szkoły. 
Poprzednio  s ta ra ła m  się, po 4-let- 
n iej nauce w szkole podstaw ow ej,
0 p rzy jęc ie  do g im nazjum  U rszu­
lanek . N ies te ty ,-n au k a  w te j uczel 
ni kosztow ała bardzo drogo, a nie 
chciano n aw et słyszeć o udzielenia 
mi jak ie jko lw iek  zniżki.

O ZPO C ZY N A  się  sezon 1928 
roku . M am  16 la t i zdaje m i 

się, że ju ż  je s te m  dorosłą  kobie­
tą. J a k  zw ykle  na  w iosnę pom a­
gam  przy  p o rządkow an iu  kortów
1 p ra c u ję  w raz  z robotn ikam i.

O b iecu ję  sobie w iele  po tym  se„
zor.ie i  w  duchu  m am  mocne po­
s ta n o w ien ie  zdobycia ty tu łu  mi -  
s trzy n i Polski. Wiem. że nie bę­
dzie to  ła tw a  sp raw a , bo 
tru d n ie j zdobyć m i partnerów  d o i-J  
gry . T ren in g  ze słabszym i p rze -«  
ciw niczkam i n ie przynosi mi ż a d . . 
nych korzyści, a nasze „gw iazdy/ rJ ’ 
k lubow e, o k tó rych  już n ie je d n /° .CM 
k ro tn ie  w spom inałam , ciągle ' Dt0~ 
na m n ie  boczą. G dyw am  ty jk ;1 
m ężczyznam i i m arzę o t r e n ^ - j f i ^  
Zdaję sobie spraw ę z mych licz­
nych  b raków  i niedociągnięć, a le  
n ie s te ty  n ik t m nie nie uczy i n ia  
zw raca  uw agi na błędy.

N a w iosnę AZS o rgan izu je  t u r ­
n ie j w K rakow ie , w  k tó rym  b io rą  
udział. P rzed tem  jeszcze ro zg ry ­
w aliśm y na ko rtach  k rak o w sk ich  
rew anżow e spo tkan ie  K raków  — 
K atow ice. W ygrałam  w szy stk .e  
m oje spo tk an ia .
V \/T U r tN lE J U  k rak o w sk im  

przeżyw am  now e ro z c z a ro ­
w anie. Znów  zostałam  pok o n an a  
przez D u b ifń sk ą , jed n ak  re z u lta t 
w ie^y ł^-d la-innw -łra tastro fa iiT y . a  
-WSJSi „jgggęzytnjr. Uległar.SŚ*-o. 
zw yk le  zaża rte j w alce 6:8.’ 6'rS.' ’

S zy k u ję  się te raz  do m istrzostw  
Polski k tó re  odbędą się w Iecie 
w K atow icach . D aję z siebie 
w szystko, aby jak  n a js ta ran n ie j 
p rzygotow ać się  do w ielkiego tu r 
n ieju . Na tren in g i pośw ięcam  
w szystk ie  w olne chw ile, a uczę się 
po nocach.

Z W arszaw y dochodzą w ia d o ­
m ości o n iepow odzeniu  naszych 
ten isis tów , k tó rzy  rozegrali mecz 
o P u c h a r  D avisa z D anią i ulegli 
0:5. B arw  polskich bron ili w tedy 
M. S to la ro w  i W arm iński. Na me 
czu było za ledw ie  500 osób, co 
św iadczy, jak im  w ów czas m ałym  
zain te reso w an iem  cieszy! się t e ­
nis. P rzy  okazji w spom nę,- ,ża 
p ierw szy  m ecz o P u ch a r D avitar*  
rozeg ra ła  P o lska  w 1925 r. z An-> 
glią. P rzeg ra liśm y  0:5, nie wygry-., 
w a jąc  a n i jednego  seta, naw et sto' 
sunek  gem ów  był dla nas katas tro  
falny  i w ynosił 15-90 (1).

N .szy ch  b a rw  b ron ili w  sing lu  
K u c h a r  i S te in e rt, a  w deblu  '  
F o e rs te r  i Szw ede. W 1926 r. Pol­
ska  sp o tk ..ła  ponow nie drużyną 
A nglii w H aw ogate  i przegra ła  
0:5. S tosunek  gem ów  byt nieco 
lepszy : 46:96. W naszej drużynie 
g ra li C zetw ertyńsk i, K le inadel i  
S te in ert.
7  A STA N A W IA ŁA M  się nad 
“  przyczynam i. Dziś zdaję sobie 
sp raw ę  dlaczego było tak  żle z te 
nisem . S p o rt ten  był n iew ątp liw i} /^  
n iezw ykle  eksk luzyw ny. Na korty  
n ie  dopuszczano m łodych sił ze 
s fe r  robotn iczych. J a  stanow iłam  
jed y n y  w y ją tek , a le  ciężko m usia 
łam  w alczyć, aby przełam ać zapo 
ry  snobizm u i przesądów  k laso­
w ych.

T en is  n ie  b y ł sgprtem  m aso­
w ym  i d la tego  nie posiada! żad -  
nych rezerw . G ryw ali sobie ciąg łe  
w kółko ci sam i bogaci panow ie, 
k tó rzy  m ieli w iele czasu i pienię­
dzy. Zw iązek nie troszczy! się _ o 
sprow adzenie tren e ra , który za ją ł 
by się  przygotow aniem  kad r, a je  
śli był tre n e r, to ty lko  d la tych, 
k tó rzy  go op łacali z p ry w atnych  
funduszów .

P ow racam  na  k o rty  K atow ic, 
bo w łaśn ie  rozpoczyna się tu rn ie j 
o m istrzostw o  Polski. Do K atow ic 
zjechali się n a jlepsi ten is’śc: ?. ca­
łej Polski: z Poznania. Łodzi. W ar 
szaw y i w szystk ich  w iększych o -  
środków .

W grze pojedynczej w pó łfina le 
n ap o tykam  na łodziankę. W ierę 
R ychterów nę, k tó ra  była faw o­
ry tk ą  m istrzostw . Nic dziwnego,
— R ych te rów na od roku 1924 s ta  
la się ja k b y  „żelazną" m istrzyn ią  
Polski i dzierżyła ty tu ł już  od 
trzech  lat. M iała dobry  serw is i  
często podchodziła do sia tk i, g ra  
ja c  na półkorcie.

(5) (D. c. n.)



Kilku panów i d  małym gronie 
czyli szopka tu Waszyngtonie

w c h o d z i  c y g a r o ,
ZA N IM  CHURCHILL.

Ja. je s te m  C hurch ill — do  usług  gotów  
K l6 i  m n ie  w y b a w i  z m oich kłopotów !  
R ządzą  znów  A ng lią  po d łuższe j przerw ie  
(Ma się  rozum ieć— A nglią  to.,, konserw ie). 
Cóż, gdy im p er iu m  rw ie  się  i trze tzc zy i 
S u iz  i S u d a n  — ta tzndk złow ieszczy. 
S za c h erk i z  szachem  nie zdały  się na nic, 
B a  naród persk i b roni sw ych granic, 
J a k ie  tu  z m ie n ić  — ta flam  pytanie:
Na mniej wyspH— W lt L K Ą  B R Y T A N IĘ ?!

W CHODZI SCHUMAN, 
G R A JĄ C  NA SK RZYPCACH 

„M ARZENIE" SCHUM ANA Ł £
Napisał Leopold Marschak 
Zilustrował Julian Żebrowski

John M c Cloy, ja k  każd y  w ie  
Z w y k ł b yznesem  rządzić się!

„Dam w a m  Odrę, dam  w&m Don!" 
O biecuje szw agier John,
Da na m  S p eck  i da  n am  B u tte t  
W zam ian  za... K anó n en fu tter  
Da na m  bu ty , da na m  odzież  
W Zamian za n iem iecką  m łodzież...

A  ta m łodzież, lieb e f G ott 
Idzie, lecz do... FDJOT! *)

JED EN A ŚCIE SALW  ARM ATNICH 
W STRZĄ SA ŚCIANAM I SZOPKI. 

W CHODZI SZCZUPŁY W YSOKI BRU­
NET o  R o z b i e g a n y c h  o c z a c h .
W DAWNYCH SZO PK A CH  MÓGŁBY 

GRAC Z POW ODZENIEM  ROLĘ DIABŁA

W JtŹ O Ż A  J E 8 P  Z CEKAEM AM I. 

W YSIADA EISENHOW ER:

Ja m  generał E isenhow er (czyta j: hauer),
M M m  hasłem  — w ładza  — pow er

(czyta j: pau tr),
M a m  d y w iz ji  j u i  czterdzieści

(czyta j: Cztery),
B o l tk ą d  tu  brać żo łn ierzy  do ch o lery?
j a k i e  w ie r zy t  m a m  Francuzom , albo

W łochem ,

K ied y  p iszą  w szędzie: go hom e
(czyta j: gohom),

Coraz tru d n ie j w yprow adzać ludzi w  pole  
C hociaż chcą dać broń, C am ele, Coca-Colą 
Z  czegóż m a  być m oja  arm ia zbudow ana?  
W iem , eo zrobię: spytam ... Guderiana!

T n e ć i t  gram  skrzyp ce  w  w a szym
koncercie, 

A le  bogactw o przynoszą  w  Ofercie: 
W ęgiel z  Zagłębia i rudę m a m  z Saary, 
W ielka w yprzedaż  — za w asze dolary!

N iem cy  i F rancja —m arzen ie  SChUtńańa 
(To nazw a m elodii, co często je s t grana). 
W spólne kopalnie, ja k  w  planie  Mortfteto1 
N asze kopalnie, a w asza  m oneta!

W spólne m u d u ry  w e  w spólnych  koszarach  
I  godła W eh rm ach tu  na  naszych

tztanSarach . 
Poniosą, hen! na w schód, przysięgam

na Ruhrę! 
P u łk i n iem ieckie  — fra n cu ską  ku ltu rę!

•  •  «

Tu scena w  szopce n ieprzew idziana: 
Żo łn ierz fra n c u sk i z  eskorty  Schum ana  
Z erw ał się z krzyk iem :  „Nie sprzedasz,

ministrze,
H onoru F rancji w  b ru n a tn ym

tornistrze"!

O RK IESTRA  DĘTA I RŻN IĘTA  GRA 
„ADENAUER, (Jb ER A LLES!“

ZA OKNAM I OKRZY& I TŁUM U: 
ADIEU! — NAUER! HERAUS! 

W CHODZI ADENAUER

„Fuehrer" socjd i-dem okracji,
Z  n im  podobnych typów  szereg  
Specem  je s t od „opozycji"
I  od innych  sćhu-m acherek .

Opozycja to szczególna,
Lecz m ożliw a w  „W olnym " śmiecić,
Bo odbiera polecenia  
U kanclerza w  gabinecie,
G dy przem aw ia  — pięścią w ali,
K u r t  — H itlera n abył tuprawą.

W ładczym  gestem  nakazu jąc  
M arsz nad W isłę, na WarSZaWę!
Nie chcą Słuchać?! Z obaczym y!
M ały i.fuehrer"  patrzy  W prawo, 
R obotnicy krzyczą: „Zdrajca!"
Za to kanclerz bije brawo...

PRZY  DŹW IĘKACH TORREADORA 
Z „CARM EN" W JEŻDŻA NA CZa S N y M 
BYKU CAUDlLLÓ FRANCO. BYKA 
PROW A DZI ZA ROGI FALANGA H IS Z ­
PA Ń SK IC H  ESESMANÓW  W CZAR­
NYCH KOSŻULACH Z „BŁĘKITNYCH 

BATALIONÓW "

Jestem  Franco  — do w szystkiego!
W eźcie m nie  do b loku  swego.

Chcę być z w am i, ja k  z  H itlerem ,
Będę dobrym  StU rm fuehrerem .
D wie d yw iz je  m a m  W H iszpanii — 
Ś w ie tn y  żołnierz: eSCśmani,

Ct> nabrali tu  ochoty
Znów  do m o kre j iść roboty
I  E uropę w e krw i spław ić
(By w  teh  sposób Zachód zbawić!).

Gimnastyka
dyplomaty
Z&pi-atta g im iiM ty e « a  a r n b m -  

dor»  jednego t  państw  zm arshalll- 
BdOtenych pr2ćd *fc>żeni«m życzeń 
noworttf.uńych am basadorow i II3A .

Ja m  je s t K rupp  z  dynastii K ruppów  
Co je s t żądna, dalszych łupów  
I uzbroi św ia t na nowo  
W  „grubą B ertę“ atómóWą,
K tórą  firm a  K ru p p  obdarzy  
A to m o w ych  bikin iarzy.

W all S tre e t — Essen. Ta współpraca  
U szlachetnia  i  Wzbogaca,
Niechaj w ko ło  w szystko  płonie,
M y podam y Sobie dłonie  
Przez ocean Irfiui i w ojny.
Cóż to dła nas? K rupp  spokojny, 
B ow iem  w szys tk ie  nasze zy sk i  
Są m nożone... przez pociski.

* * *

Więe za p y ta m  dziś Trum ana:
„K iedy w ojna , proszę pand?"

W R ZA SK  ZA SCENĄ. B IC IE  W P U L P I­
TY, OKRZYK: „PRECZ! ZD RA JCA !'1
O K LA SK I. W CHODZI CHERLAW Y FA ­
CET W OTOCZENIU BO JÓ W K I SS-D P 
(BYLI ESESM ANI. DZIŚ SO C JA L-D E - 

MOKRACf)

Ja tych  ludzi wam  przekażą,
W y nam  — ba tą  w  Gibraltarze, 
Botoiem, m ów iąc m iędzy  nam i, 
Czas ta m  skończyć z  Angliliam i!

Posłuchajcie m nie, C audilla:
Oto zbliża się ju ż  Chwila,
G dy na św iata  staną czele
T R U M A N  — FRANCO : P R Z Y JA C IE L E !

SŁUŻBA ROZDAJE GOŚCIOM OK U LA ­
RY PRZECIW SŁONECZNE, ABY NIE 
PO R A ZIŁ ICH OCZU BLASK N IEZ LI­
CZONYCH GW IAZD. JA ŚN IEJĄ C Y CH
n a  B i a ł y m  m u n d u r z e  o s o b y , k t ó ­

r a  U K A ZU JE SIĘ ZZA K U LIS

W IELK IE PORUSZENIE WŚRÓD SZO P­
KOWYCH GENTLEMENÓW . W CHODZĄ 
ACHESON, JO tłN  EOSTER DULŁES,
Ro d z i n a  d u p o n t o w , b a n k i e r  t r i -
ZONII PFERDEM ENGES, POŁĄCZONY 
CHÓR „REPUBLIKANÓW " i „DEMOKRA 
TÓW“ ŚPIEW A „H EIL D IR IM SIE G E S- 
KRANTZ" W TŁUM ACZENIU ANGIEL­
SKIM. W B IA ŁEJ SZACIE, W Y HAFTO­
W ANEJ EM BLEM ATAM I PAŃSTW  A T­
LANTYCKICH Z TU RCJĄ  NA CZELE 
W CHODZI PA TER  FA M ILIA S—HARRY 

TRUMAN.
Pójdźcie, o dzia tki, pójdźcie w szys tk ie

razem  *)
Zgrom adźcie się pod tą choiną,
Słuchajcie uw ażn ie , co pow ie w am  papa, 
Jaką  w as UradUje hiowiną!

N ie będzie dolarów ty m  razem,
, panowie,

N ie dam y tez naszych żołnierzy,
Bo nasi żo łn ierze chcą wracać z  Korei. 
DblaróW Zaś strzegą bankierzy.

Lecz na te j choince m am  b o m b ki
w zorzyste, 

A  U> każdej z  n ich  — Skarby a tom u  — 
N iech każdy  zde jm ie ostrożnie po jednej 
I  w eźm ie  ze Sobą do dom u!

P otem  Odważnie — z W ehrm achtem
t ł f l  C7&lil

Wy, ja ko  arm ie Zachodu,
Uderzcie zn ienacka  — ot tym i bom bkam i 

Na Swoich Sąsiadów że W schodu.
Bo pełno na W schodzie je s t skarbów

i Złota
(K tóż jego w artość obliczy!),
Ja zaś — po w iedzm y—•oddam  w am  potem  
A ż J e d n ą  dziesiątą zdobyczy!

*  *  *

T u m u lt w szczął się na te  słowa:
Bomba! Bom ba atomowa!!!
Walczą z  sobą gentlem eni,
Chcą W ziąć' k itka  do kieszeni.

C hurchill zgubił sw e cygaro,
K rupp  z K anclerzem  idą parą 
Franco w yrżną ł kogoś bykiem ,
AdCnauer pędzi z  k rzyk iem ,
Schum an za pas złapał Tita,
A le  T ito drzew ko  chw yta .

D rzew ko  — trzask! i ju ż  się chw ieje , t 
Patrzcie, patrzcie, co się dzieje!
W trakcie bójki tej zajadłej 
B om bki  — bęc! Na ziem ię spadły!
H uk i piekło. Z n ikła  szopka,
Z n ik li ludzie. Koniec. Kropka.

P rzyszedł N O W Y  D ZIEŃ spoko jny  
Co przepędził biesów w o jny  
(Tych b u p o n tó w  i Dullesów  
K tó rzy  grają rolę biesów)
I u trw ali pokój św iata  
Już na długie, długie lata!

*  • *

Z  tego m orał, proszę panów
N IE B R A Ć  BO M BEK  OD TRU M ANÓ W !

*) wybacz, mlstr&ti Ademiś!

Jestem  kanclerz. H eil und  Sieg! 
M M m cs ism  —  wojna. K tieg!  
C hcem y zebrać su ty  plon,
TO m i p rzyrzek ł Szwagier JOhn.

— M óeniej. M ttitą  zrobić jeszcze n iższy ukłon. O sta tn im  raztrh f>. 
am basM ór był w yraźnie niHUflAW otony z M tyó powitania.

Rys. H enryk  C hm ie lew sk i

Spójrzcie nft tą m arionetką: 
N aśladuje gest ,,fuehrera". 
Ł atw o poznać, że  przed sóbą 
M am y K urta  Schum achera.

•) t - f i j  -  F t « e  D eu tsche  J lig sn a , 6z6iew a Or­
gan izacja  m łodzieżow a w N iem czech, w alcząca 

pokój i d em okrację .

Jeszcze jedną gwiazdę dzisiaj 
Chcę m ieć przy  m undurze,
M oże zde jm ą tę z  choinki,
Co w isi na górze!

M am  ja  gw iazdek i orderów 
Pełhe już* szuflady,
Jedne noszę W dzień  powszednią  
In n e  — od parady.

A le  cóż m i z gw iadz i blasku:
K astt pusta  prauiie!
C zem uż in n ym  dajesz w ięcej 
K rzyw odząc T ito  Sławię?!

C zynią w szystko , by należeć  
Do tw oich  pupilóW)
Tam ci tnają auta now e,
A  ja  ■—  t  dem obilu!

Ja ci w ierność zaprzysiągłem  
W ierność aż do grobu 
A  ty  trzym asz m nie  z daleka  
Od głównego żłobu!

A  w ięc proszę, m ister Trum un, 
W iększe dać koryto  
Bo lokaje  zeż(r)yć m uszą  
Z  pow ażaniem

Noujy Rok u nas

Non y Rok u nich

T i to
Rys. Baro



Spacerkiem j
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W R O CtA W I

Też humor
OB. M IE C Z Y S Ł A W  M„ ja k  

zresztą  każd y  obyw ate l, noszą­
c y  to szlachetne im ię  obchodził 1 
styczn ia  im ien iny . Z te j niecodzien­
ne) okazji ob. M ieczysław  M. o- 
trzym a ł telegram,, w  k tó rym  zna jo ­
m i s tw ierdza li sw e szczere i se r­
deczne uczucia w  sto su n ku  do dro­
giego i m ającego żyć  100 lat so le­
n izanta .

W spraw ę tę  
w m iesza ł się ja k iś  
fa ce t o m akabrycz  
n y m  poczuciu h u ­
m oru, pracujący w  
urzędzie  poczto­
w y m  n r  14 i z 
n iew iadom ych  p o ­
w odów  postanow ił 

1 zm ącić s ie lankow y  
nastró j w dom u  

: pana JM ieczysła- 
: wa.

W  ty m  celu ów  
dem on w ą tp liw e j 
sa ty ry  nalepił ż y ­

czenia na ozdobny b la n k ie t ża łob­
n y  opatrzony czarną obwódlcą.

N a m arginesie tego dow cipu  
stw ierdzam y że:

Jeśli pan M ieczysław  M. nie z e ­
m dlał, to ty lk o  dlatego, że ma m oc­
ne n erw y. (Ana)

C o jest?
W IE LU  pacjen tów  Z akładów  

L eczn ic tw a  Pracow niczego, z 
pow odu uszkodzen ia  e lek tro -ka r-  
diografu, korzysta  osta tn io  z go­
ścinnego a m bida torium  II K lin ik i 
W ew n ętrzn e j p rzy  ul. Pasteura.

C horzy, za n im  
zostaną  przy jęc i 
przez (podkreśla ­
m y  z naciskiem ) 
n ie zw yk le  u p rze j­
mą obsługę kar- 
diografu, u siłu ją  
skrócić sobie czas 
oczekiw ania  ja ­
kąś rozryv)lcą w

"św ietlicy".
P iszem y w  cudzysłow ie , ba, dro ­

d zy  czyteln icy, czegóż tam  nie ma!
N ie m a gazet i czasopism , k s ią ż­

k i są, lecz za m kn ię te  w  szafie, 
brak ja k ich ko lw ie k  gier np. sza ­
chów  itp.

A  co jest?  J es t n ie zb y t czysto , 
k ilka połam anych  taboretów , ja ­
k ieś gra ty  itd . Jes t to w  pow a żn ym  
stopn iu  w ątp liw ą zasługą uczniów  
i s tuden tów , k tó ry m  św ietlica  s łu ­
ży  często ja ko  sala w ykładow a .

(W-y)

Też sposób

Z  KO ŃCEM  listopada ub. roku. 
redakcja  „Spacerków “ o trzy -  j 

m ała od pracow ników  2 i 4 oddz. 
finansow ego Prez. M RN  list ze . 
skargą na d o tk liw e  zim no  w  biu- ; 
rach. P rzedstaw iciel nasz na m ie j-  J 
tc u  s tw ierdził słuszność zarzu tów . I 
O kna są nieszczelne, urządzenie  j 
centralnego ogrzew ania ju ż w  go- i 
dżinach po łudn iow ych  nie daje i 
ciepła.

W  zw ią zku  z  tym , w y sła liśm y  p i- 
i smo do W ydz. |

Finansowego Pre- j  

zyd iu m  W R N  z  
prośbą o usunięcie  
niedom agań  i za ­
w iadom ienie nas o 
w y n ik u  w  przecią­
gu 10 dni.

Od tego czasu  
m inęło  w iele  razy  
po 10 dni. O dpo­
w iedzi z  W  R N  nie 
o trzym a liśm y . W 
biurach p rzy  pl.

D om in ikańskim  
nie  zm ien iło  się 
nic. P racow nicy w  

fu tra ch  i sza likach szczękając zę ­
bam i chodzą od k ierow n ika  do ra­
d y  zakładow ej i m ężów  zau fan ia  z 
b ezsku teczn ym i prośbam i. K a sje ­
rom  sz tyw n ie ją  ręce p rzy  liczeniu  
pieniędzy.

A le  zagadnienie to posiada ró w ­
n ież in n y  aspekt. O tóż petenci ja k  
najrzadziej odw iedzają teraz b iu ­
ra oddz. finansow ego i za ła t­
w iw szy  spraw ę szybko  opuszczają  
p rzew iew ne pom ieszczenie.

W idocznie szanow ne w ładze  f i ­
nansow e postanow iły  p rak tyczn ie  
zastosow ać zasadę: „Załatw  spraw ę  
i  żegnaj". (ZZ)

t  i

Zle się dzieje, gdy dwie instytucje
robią to samo

jednak każda na „swoje kopyto"
Z uznaniem witamy połączenie 

dwóch związków spółdzielczych 

i czekamy na pieiwsze rezultaty

dobrze zorganizowanej pracy

S Ł O W O  P O L S K I E Str

likw idacji przerostów  biurokra­
tycznych. Już w najbliższych 
dniach ponad 70 etatów  w  obu 
zw iązkach zostanie zwolnionych,
przynosząc w ielotysięczne oszczę­
dności.
O becnie spraw am i produkcji kie­

row ać będą jedyn ie  poszczególne 
Związki Branżowe zaś kierow nic­
two spraw  socjalno-bytow ych, szko­
leniow ych, kontro lnych i ogólna ko­
o rdynacja działalności należeć bę­
dzie do now outw orzone] D elegatury 
Związku Spółdzielni Przem ysłowych 
i Rzem ieślniczych na  woj. w ro­
cławskie.

N ie wątpim y, że już w krótce bę­
dziem y mogli przekonać się w prak ­
tyce, jak  wielkim  krokiem  naprzód 
byio połączenie tych dwóch pionów 
i zlikw idow anie dw utorow ości na 
tak  ważnym  odcinku jakim jest 
drobna spółdzielcza w y‘wórczość.

(ster)

Dlaczego rady zakładowe

nie propagują
pięknych wczasów zimowych

♦  w Zakopanem  ♦  Augustowie 
♦  i innych uzdrowiskach?

P RZYDZIELANIEM wczasów zim ow ych zajm ują się w e W rocłi
poszczególne związki zaw odow e. Jak  nas poinformowano, a. 

w czasow a we W rocław iu nie n ab ra ła  jeszcze w dostatecznym  stoj 
charakteru  masowego. Wir*ę za is tn ie jący  stan rzeczy ponoszą w w 
szóści rady zakładow e, k tó re  nie pouczają pracow ników  o kęw^s*- 
ciach, jak ie  przynosi w yjazd  do domów w ypoczynkow ych w pięknych 
ośrodkach górskich.

11 stycznia
o godz. 18-tej 
spotykamy się
z Anną Kowalską 
w sali W D K

\A  /YPADEK ten nie był odoso- 
’ * bniony. A dotychczas, jak a ­

kolw iek była decyzja Prezydium 
M iejskiej Rady N arodow ej, związek 
„pokrzyw dzony" pisał tasiem cow e 
odw ołania do różnych instancji władz 
państw ow ych. Każdy papierek prze­
chodził przez ręce dziesiątek  ludzi, 
zabierai czas i pieniądze.

Podobnie przedstaw iała się sp ra ­
w a również na innycb odcinkach 
pracy. D w utorowość w gospodarce 
zaopatrzeniow ej, w zajem ne kape- 
row anie fachowców, niezdrow a 
konkurencja , prześciganie się w 
otrzym aniu kredytów , maszyn i u- 
rząflzeń, cechow ały „w spółpracę" 
tych dwóch różnych, a jednak ta ­
kich sam ych in s ty tu c ji  
D latego w rocław ski św iat pracy, 

który był najbardziej pokrzywdzony 
częstym i kłótniam i organizacyjnym i 
dwóch związków, z zadowoleniem  
pow ija wiadomość o p 'ączeniu Zw. i 
Spółdzielni Rzemieś, v,:,' ”vch i Bran- j  

żowych Związków Spółdzielni Pracy.
Z jednoczenie to, obok usunięcia 

istniejących dotychczas rozbieżności 
w rozwiązywaniu jednakow ych pro­
blemów gospodarczych, przyczyni 
się równteż do dalszego, szybszego 
rozwoju spółdzielczości w naszym 
województwie.

Zcentralizow anie kierow nictw a po­
zwoli na lepszą opiekę nad podle­
głymi placówkam i, na szersze niż 
dotychczas plaiDwanie.

Trzdba również wiedzieć, iż dzię­
ki kom asacji pow stała możliwość

W OJEWÓDZKI Dom K ultury or­
ganizuje spotkanie czytelni­

ków z A nną Kowalśką, autorką po­
wieści „W ielka p ró b a”.

Tem atem  tej książki jest życie in­
walidów  w e w rocław skich zakła­
dach pracy.

D yskusja zapow iada się bardzo 
ciekaw ie. Celem  lepszego zorien­
tow ania uczestników  dyskusji. 
W ojew ódzki Dom Kultury rozesłał 
do poszczególnych in sty tucji kil­
kadziesiąt egzem plarzy tej książki. 
W ieczór literacki odbędzie się 

11 stycznia w sali odczytow ej WDK 
(ul. M azow iecka 17) Początek o go­
dzinie 18-tej. (Kuż)

N o tatnik

Należy przy tym  zaznaczyć, że 
skierow anie można otrzym ać nie 
tylko do najp iękniejszych zakątków  
Karkonoszy, a le  również do Zako­
panego.

Referat W czasów  przy ORZZ 
dysponuje także 2-tygodniow ym i 
wczasam i turystycznym i, k tóre 
przew idziane są na  m iesiące: sty ­
czeń, lu ty  i marzec. O becnie jes t 
jeszcze 50 w olnych m iejsc do 
Snieżnika Kłodzkiego, Strzechy 
A kadem ickiej, O drodzenia i Sa­
motni.

J  K ierow ani mogą być jedynie 
członkow ie Związków Zawodowych, 
którzy op łacają  za 2-tygodniow y 
pobyt od 84 do 150 zł. Ja k  dotych­
czas, najm niejszym  pow odzeniem  
cie6zą się w czasy bojerow e organi­
zow ane na  rozległych jeziorach 
Augustow skich.

W  ORZZ otrzym ać można rów ­
nież skierow anie na w czasy leczni­
cze przeciw reum atyczne, przeciw ­
gruźlicze, przeciw pylicow e i inne, 
do C iechocinka, Krynicy, Kudowy 
Zdroju, Cieplic, Lądka Zdroju  itp. 
K orzystać z nich mogą również 
tylko członkow ie Związków Zaw o­
dow ych po zakw alifikow aniu przez

kom isję w czasow o-łekarską, k tó ra 
urzęduje w budynku ZUS przy ul. 
Dobrzyńskiej II p iętro  pokój 207.

K andydaci '  zakw alifikow ani n» 
w czasy lecznicze, o trzym ują je  tak ­
że w yłącznie w ram ach urlopu w y­
poczynkow ego. (c)

l\a  ekranie

Odszczurzanie
zakończone
ale zwierzęta 
nadal się trują
A KCJA deratyzacji W rocław ia 

została zakończona przed 3 ty ­
godniami.

Mimo to nap ływ ają do nas w dal­
szym ciągu alarm y, św iadczące o nie- 
usunięciu tru tek  przez niektórych 
dozorców i lokatorów .

N a ul. B. Prusa po zakończeniu 
akcji tępienia szczurów, zatruło się 
8 psów.

Przychodnie w eterynary jne  jesz­
cze w osta tn ich  dniach .no to ­
w ały  w ypadki zatrucia psów, ko­
tów  i innych zw ierząt domowych.
A pelujem y przeto do w ładz sani­

tarnych naszego m iasta, by  jak  n a j­
szybciej w ydały  polecenie usunięcia 
resztek trucizny, gdyż może to g ro­
zić dalszymi nieszczęśliwym i w ypad­
kam i w śród dzieci i zwierząt.

(a- 9-)

FA CH O W C Y POSZUKIW ANI

Alkohol —  

1woj wróg

N adzw yczajne posiedzen ie członków  
Zarządu M iejsk iego  TPP-R odbędzie się 
dn. 7 bm. o godz 15.30 w loka lu  przy  
ul. K ościuszki 16.

★
C h o inka now oroczna d la  dzieci p ra ­

cow ników  budow lanych  spółdzieln i p ra ­
cy  odbędzie się  dziś. t. j. 6 bm o godz. 
10-ej vf sa li ORZZ przy  ul. M azow iec­
kie j 17.

★
T erm in re je s trac ji ta lonów  na p oń ­

czochy zosta ł p rzedłużony do 8 styczn ia 
w łącznie.

W  lutym 
otwarty
zostanie hotel
w Cieplicach
C IEPLICE nie posiadają dotych­

czas hotelu, nie , JJcząc kilku 
m iejsc noclegow ych przy lokalu 
„Śnieżka". Ponieważ m e starcza 
m iejsc także i w hotelach Jelen iej 
Góry — postanow iono otw orzyć 
hotel w Cieplicach.

Dow iadujem y się, że znajdu jący  
się obecnie w adm inistracji DPU 
„Hotel Europejski" oddany zosta­
nie w lutym  br. do szerszego u- 
żytku.

D yrekcja Uzdrowiska w  Ciepli­
cach urządzi pom ieszczenia dla ku ­
racjuszy  w innym  budynku, tak, a- 
by ilość m iejsc w  U zdrowisku nie 
była m niejsza od zaplanow anej na 
rok bieżący. (wg)

„Statek Derbent"
N ależy  pochw alić  k ierow n ic tw o  

O ZK , k tó re  u m ożliw iło  m ło d zie ży  
zapoznanie się w  m ło d zie żo w y m  k i­
nie „P ionier“ z  la k  w artościow ą po ­
zyc ją  k in em a to g ra fii ra dzieckie j ja k  
fi lm  „Sta tek D erbent".

Treść f i lm u  je s t fascynu ją*"
T rzy  m in u ty  brakow ało  do d n , 
godziny, gdy  radio telegra fista  
sen T aru m o w , d yżu ru ją cy  na sic.- 
cji nadaw czej Żeg lug i K a sp ijsk ie j, 
odebrał nagle sygna ł SO S. Pom ocy  
w zy w a ł „U zbek ista n “ — s ta tek  w io ­
zący ropę. Na s ta tk u  w y b u ch ł p o ­
żar. „U zbekistan" b y ł u szkodzony, 
holow ał go in n y  s ta tek , „Di 
rów n ież w iozący  ropę. A le  „Der­
ben t"  za m ia st iść z pomocą, odciął 
linę ra tow niczą  i począł się  odda­
lać. Po p e w n y m  jed n a k  czasie ra­
d io te legra fis ta  o trzym a ł depeszę z e J 
s ta tk u  „Derbent"... Idę  na ra tu n e k  
załogi „U zbekistanu"... narażam  się 
na pożar....

M łody w id z  śledzi przem ianę, ja ­
ka dokonała  się w śród zafsgi, k tóra  
pojęła  na  c zy m  polega  (
zdrow e w s p ó ł z a w o d n i c ^ ^ ? ^ ^
Przem iana ta  d o k o n a l a j ^ m ^  
w p ły w o w i organizacji j n W  .J .  -
raz zw a rte j postaw ie  K jd f f t  . . . . .  \  J *
•r>nr,*m i'tć tk itJ tr*ud^cy: .M ie js k ie j  

nj,k Basów  i B red is  a 1 nych
ludzi, un ies io n ych  n iezdrow ą a m b i* 1 akcji
cją, w  w artośc iow y zespół. Wartość^ 
film u , nakręcanego w edług  zn a n e j 
pow ieści J. K rym o w a , podnoszą j e « 
szcze p iękne  zd jęcia  m orskie.

(M uszy

Ile waży 40 wagonów pierza? 

Zamieć śnieżna w skrzynce

„Słowo" z wizytą
w tajemniczej przetwórni 

przy ulicy W łodkow ica
7  A SZK LA N Ą  ta f lą  okienka 

um ieszczonego w p rzy sa­
dziste j sk rzyn i, m aszyny w p ra ­
w ia ją  w  ru ch  b ia łe  p ła tk i. Z u­
pełn ie, jakgdyby  w  w ielk im  p u ­
dle  szalała  zam ieć śnieżna. Ale 
śnieg po u stan iu  „zam ieci" nie 
topn ie je . P rzeciw nie. G dy pod­
chodzim y do  w ypełn ionej n im  
sk rzyn i — czepia się złośliw ie 
u b ran ia  i w łosów . T rzeba  go u- 
siln ie  zdm uchiw ać. Bo ten  śnieg 

— to  po p ro stu  pierze, k tó re  w 
ta jem niczej m aszynie przechodzi 
proces oczyszczania.

SPR2EDAM radio Pio- 
nier. Wiadomość: kiosk 
róg Wieczorka — Klary 
Zetkin. 5622g

Czytajcie
i prenumerujcie

„Słowo44

Ogłoszenia drobne
ZGUBY

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
sz k o ln ą  N r 52/F  n a  n a z w i­
sk o  A dsm ow ł-'*  J a n in a . 
________________________ *672g
Z G U B IO N O  p o k w ito w a n ie  
o d b io iu  w y d a n e  p rzez  
Z w iąz ek  Z rz esze ń  K u p iec ­
k ic h  d n ia  29. X II. 1950 r. 
N r 212755, 57Q5g

Z G U B IO N O  k a r tę  m e ld u n ­
k o w ą  N r  O  X V 20861 (re ­
jo n  9 S o p o t) n a  n az w isk o  
Z o fia  K o s tiu k . 5707-j

Z G U B IO N O  k a r tę  m eldun  
k o w ą  n a  n a z w isk o  J o b  E 
m il, W ro c ła w , u l . J e rz e g o  
15/7. 5696g

HANDLOWE

PO M O C  d o m o w a p o s z u k i­
w a n a . R e fe re n c je  k o n ie c z ­
ne . Z g ła sz a ć  s ię  u l. N eh- 
r in g a  11/7 (obok Z ak ła d ó w  
K ą p ie lo w y c h  p rz y  C . S k ło ­
d o w sk ie j)  m ię d z y  godz. 17 
— 19. 5599g

SPRZEDAM tapczan 
jednoosobowy, szafę, 
jednodrzwiową — w ia­
domość M ariana Buczka 
ti/5. 58*>3g

PR O JE K C Y JN Y  a p a ra t  f il­
m ow y 16 m m  w d o b ry m  
s ta n ie  o ra z  s k le ja r k ę  S ie ­
m en sa  k u p ię , — W ro c ław  
K lin ik a  D e rm a to lo g ic z n a , 
S e k re ta r ia t  u l. C h a łu b iń ­
s k ie g o  1. 5671 g

ZG U felO N O  le g ity m a c ję  
s łu żb o w ą  w y d a n ą  p rz e z  O- 
k rę g o w y  U rząd  L ik w id ac y j­
n y  n a  n az w isk o  Ś w ią tk o w ­
sk i S ta n is ła w . 570lg

WOLNE POSADY

POTRZEBN A p o m o c  d o m o ­
w a — ui. P ia s to w sk a  33 — 
sk le n  5694a

INŻYNIER wypłacalny 
poszukuje pokoju sub­
lokatorskiego. Zflosze- 
nia — Olszewskiego 95 
m 1. 5695g

LOKALE

ZAMIENIĘ 3 pokoje, ku
kuchnię na podobne przy 
dworcu głównym O fer­
ty „Słowo1' pod ..Szyb­
ko4 5709;

ZAMIANA. Łódź przed- 
mieście na Wrocław, 
pokoi, alkowa kuchnia, 
bojler, łazienka, piine 
—• oferty do „Słowa" 
pod „Radosław". 3f5S6g

MIESZKANIE 2 pokojo­
we w śródmieściu za­
mienię na takie samo. 
Oferty do ,,Słowa-* pod 
„Śródmieście". 5697g

POKÓJ, kuchnia, wygo 
dy — śródmieścia — za­
mienię na 2 pokoje ku­
chnia — najchętniej 
Krzyki. Oferty do ,.Sło- 
wa" — „N atychm iast".

5037*

L E K A R S K I E

„WRÓCIŁEM" d r Lech 
Gregorowlcz, choroby 
kobiece 1 chirurgiczne. 
Przyjm uję codziennie 
oprócz sobót od godziny 
16—18 Wrocław, Rynek 8 
II ptr. front. 5629g

C h o ro b y  n e rw ó w  d r  M A ­
RIA EY \FO N T — B iskup in , 
P a n k ie  v icz a  16 P o n ie d z ., 
ś ro d y , p ią tk i  17— 19, 57l9g

— N asza p rze tw ó rn ia  je s t je d ­
nym  z nielicznych tego rodzaju  
zak ładów  w  Polsce — m ów i d y re ­
k to r  p laców ki, ob. Popiołek . — 
Z adan iem  je j je s t  oczyszczanie 
pierza.

— D okąd w ysy łacie  oczyszczony 
już  puch?

— Z ao p a tru jem y  szpitale , sa ­
n a to ria , dom y FW P i inne in ­
s ty tu c je  zarów no w naszym  w o­
jew ództw ie  ja k  i na  teren ie  c a ­
łe j Polski. Rocznie oczyszczam y 
12 ton p ierza.
— T y lko  tyle?
— Zapom inacie, źe puch to  nie 

w ęgiel czy ru d a . 12 ton pierza, 
m ocno ub itego  w  w orkach , p o tra ­
fi w ypełn ić  po brzegi 40 w agonów  
tow arow ych. P lan  n a  ro k  1951 
w ykonaliśm y w  135 proc.

— Czy w  w aszym  zakładzie ist- 
fiieje w spółzaw odnictw o?

— Oczywiście. Chociaż załoga 
nasza je s t n ieliczna, p raw ie  w szys­
cy je j członkow ie objęci są r u ­
chem  w spółzaw odnictw a. N a 
szczególne w yróżnienie  zasługuje 
ob. Józefa  C hoińska, k tó ra  w łaś­
n ie  dzisiaj o trzym ała  pochw ałę 'i 
p rem ię  p ien iężną z M in isterstw a 
H andlu  W ew nętrznego.

Z dalszej rozm ow y d ow iadu je­
m y się, że p rzy  zakładzie czynny 
je s t rów nież p u n k t obsługujący 
k lien tów  p ryw atnych .

M ożna tam  oddaw ać do oczysz­
czenia pogniecione lub b rudne 
pierze, k tó re  za n iew ielką opłatą  
stan ie  się znów  m iękkie i czyste.

(Ana)

fW iDOW fSKA
is tn y ?

T E A T R Y
PAŃSTWOWA OPERA — godz. 19 -4

„Halka*'.
POLSKI — godz. 19 — „Małżeństwo K re- 

czyńsklego".
KAMERALNY — godz. 15 — „Głupi Ja-* 

kub". y r -
MŁODEGO WIDZA — godz. 18 — P > £ 

nokio“ (zamkn.); godz. 19.15 — „Roz-a 
bitki'*.

ŻYDOWSKI — godz. 19.30 — „30 srsbr-ł
ników ".

Y w
WYSTAWY \
MUZEUM SL — plac  W ojewódzki —• 

„G aleria m alarstw a polskiego 1 śred­
niowieczna sztuka śląska": Śląsk 
monetach, pieczęciach i medalach". 

MIEJSKA BIBLIOTEKA PUBLICZNA 
— Rynek 58 — Wystawa poświęć*^* 
71 rocznicy urodzin G eneralissim ^ ^  
Stalina. **

P.T.F. — ul. Stalingradzka 28 —  ̂
tografika J. M ierzeckiej".

K I N A
Śląsk — „Jednodniowi milionerzy;

(franc.), godz. 14, 16, 18 i 20. 
WARSZAWA — „Postrach m órz" (r' ** 1  

godz. 13.30, 15.45, 18 i 20.15r 
PRZODOWNIK — „Klęska szp?a*' 

(radz.), godz. 14, 18, 18 i 20.
SCALA — „Niedźwiedź" (radz.), <te^y

14, 18, 18 i 20.
POKÓJ — „K rakatit"  (czeski) godŁ

15, 17 i 19.
POLONIA — „Brunatna pajęczyna* 

(NRD), godz. 14, 16, 18 i 20.
PIONIER — „sta tek  Derbent** (radz.>, 

godz. 14, 16. 18 i 20.
TĘCZA — „Cztery serca" (radz.), godz.

14, 16, 18 i 20.
FAMA — „Wędrówki czarodziej!** 

(radz.), godz. 15.30, 17.45 i 20. 
ROBOTNIK — „szalony lo tn ik" (radz)* 

godz. 15, 17 i 19.
DWORCOWE — Aktualności — gods, 

18. 17. 18, 19, 20, 22 i 23.
P O R A N K I
SLASK — „Ostatni M ohikanin" (czesk),

godz. u .
WARSZAWA —- „Kopciuszek" (radz.), 

godz. 11.
PRZODOWNIK — „Cygański tabor**

(radz.), godz. 1 1  
SCALA — „Dzieci kpt G rtn ta "  (radz.)* 

godz. 1 1 .
POKÓJ — „D żulbars" (radz.), godz. 12. 
POLONIA — „ B ru n itn i pajęczyna** 

(NRD), godz. 1 2 .
TĘCZA — „Cztery serca** (radz.), po** 

ranek godz. 1 2 -ta.

FOTOPLASTIKON -  ul. Stalingradz­
ka 54 — „Bawaria i Tyrol".
Czynny od godz. 9 — 2 1 .

★
OGRÓD ZOOLOGICZNY — otwarty 

godz. 9 — 19.
¥

OSTRE DYŻURY SZPITALI
SZPITAL MIEJSKI Nr. 2 (OddZ. Chi*,- 

1 wewn.) — ul. Witosa 22.
SZPITAL WOJEWÓDZKI (oddz dzitc J  1 

— ul. Wszystkich Świętych 1,

6 STYCZEŃ
Niedziela

A n drzeja

W schód słońca — godz. 7.45 
Zachód słońca — godz. 15.32.

Urząd Pocztowy 
obsługiwany
wyłącznie

przez kobiety
wezwał
do współzawodnictwa 
placówkę 
pocztową nr. 17

SZCZUPŁA salka Urzędu Pocz­
towego nr 6 przy ul. G run­

w aldzkiej z trudem  może pomieścić j 
interesantów . Już od 8-ej godziny 
rano panuje tu duży ruch. O spraw  
nym załatw ianiu klientów  świadczy 
chociażby fakt, że z nadaw aniem  
paczek przychodzą tutaj mieszkańcy 
aż z Sępolna.

Obsługę UP nr 6 stanow ią w y­
łącznie kobiety. Janina Szlajber, 
H elena Kowalewska, A ntonina 
Szewczykówna, W anda Jasińska 
i M arta M ajchrzak — to aktyw ne 
członkinie Ligi Kobiet. O siągają 
one przeciętnie 130f procent nor­
my.
Urząd Pocztowy nr 6 w ezwał do 

w spółzaw odnictw a pokrew ną sobie 
placów kę nr 17 z ul. Stalina. (Kuż)

Już wkrótce

Biblioteka
Uniwersytecka
otworzy wystawę
grafiki 
i rysunków

\A>SALACH Biblioteki Uniwersy- 
’ * teckiej zostanie o tw arta  w 

przyszłym  tygodniu w ystaw a ilu s­
tracji. Będzie to pokaz oryg inal­
nych rysunków  i grafiki laureatów  
w arszaw skiej w ystaw y ilustracji 
książki.

Zobaczymy prace takich rysow ­
ników: jak  Sopocki, Hiszpańskiej, 
S tyczyńskiego, Fijałkow skiej, M a­
ciąga, Brzęczkowskiego i innych.
Ponadto w ystaw a obejm ow ać bę­

dzie książki z zakresu lite ra tu ry  
dziecięcej, również bogato ilu stro ­
wane. Kierownictwo Biblioteki za­
mierza wydać specjalny  inform ator 
wprowadzający.

Celem w ystaw y jes t zaznajom ie­
nie społeczeństwa ze stanem  ilustra 
cji polskiej w jej dążeniu do realiz­
mu socjalistycznego. (Kuż)

5 KSIĘGOWYCH, 2 MONTERÓW SAMOCHODO­
WYCH, 1 TOKARZA METALOWEGO zatrudni 
natychm iast Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Transportowe MHD. W arunki do omówienia w 
sekcji kadr, Wrocław, ul. Podwale Świdnickie 
11, IV p. 30k

WYKWALIFIKOWANYCH TOKARZY, na ob­
róbkę mechaniczna, FREZERÓW, WZORCARZY 
zatrudni natychm iast W ytwórnia Sprzętu Ko­
m unikacyjnego Wrocław. Wynagrodzenie w 'g 
umowy zbiorowej. Mieszkanie zapewnione. Wy­
żywienie w stołówce. Zwrot kosztów podróży z 
miejsca zam ieszkania. Zgłoszenia osobiste i pi­
semne przyjm uje dział kadr zakładu. 24k

D O ODDZIAŁU G ospodarki.Lokalam i Użytkowym i w płynęły rów no­
cześnie dwa podania: Związek Branżowy Stolarskicn Spółdzielni 

Pracy prosił o przydział pom ieszczenia, w którym  cnciał urządzić w ar­
sztat produkcyjny. O przyznanie tego samego lokalu ubiegał się Zw. 
Spółdzielni Rzemieślniczych, p ragnący  zainstalow ać tam identyczną nie­
mal placów kę.

U rzędnicy MRN stanęli wobec trudnego zagadnienia: kom u w łaści­
w ie lokal przydzielić?



Str. 6 S Ł O W O  P O L S K I E

Nie tak się ścina!
-  wyjaśnia Antczak uczestnikom kursu WF
H wizytą w W O S S  
na Stadionie Olimpijsk Im

rf"1 RU PA  m łodych  ludzi w  różnoko lo row ych  s tro jach  sportow ych  
^  g ra  w  sia tk ó w k ę . Co chw ilą  n a  d źw ięk  sy renk i p rze ry w a ją  oni 
g rę  i w y s łu c h u ją  uw ag  in s tru k to ra . A je s t  n iin  w ie lok ro tny  re p re z e n ­
ta n t  P o lsk i w  sia tków ce — A ntczak.
— N ie ta k  się ścii^a —  w y jaśn ia  

On zaw odnikom  u staw ionym  pod 
I Fiatką, i sam  d em o n s tru je  jed n o  ze 
,,rw ych ścięć, k tó ry m i ju ż  niem ało 
jp u n k tó w  zdobył sw oje j drużynie, 
'm is trz o w i P o lsk i w  siatków ce, 

G w ardii W rocław .
i Z n a jd u je m y  się w  dużej sali g i­
m n asty c zn e j W ojew ódzkiego Ośrod 
■ta Szkolen ia  Sportow ego  w e W ro­
c ław iu , gdzie trw a  obecnie roczny 
\ u r s  in s tru k to ró w  W F I-e j k a te -  
torii. 160 osób, przedstaw ic ie li 

W szystkich zrzeszeń z różnych  o- 
rodków  k ra ju , przechodzi tu  teo re - 
jc z n e  i  p rak ty czn e  w yszkolenie

Idziemy na boks!

Chychla.

Dziś w  H ali Ludo­
w ej rozeg rane  zosta­
n ą  dw a spo tkan ia  
b oksersk ie . O godz. 
12,30 zm ierzą się  d ru ­
żyny  do lnośląsk iej 
k la sy  w ojew ódzkiej 
K olejarz i Spójnia , 
zaś o godzinie 15-tej 
w y jd ą  na ring  p ie rw ­
szoligow e dziesiątk i 
zrzeszeń  G w ardii i 
K o lejarza.

M iędzy Innym i w al­
czyć  będą : K asper-
czak , K aszuba, S tefa­
n iu k , N iedźw iedzkł, 
T yczyńsk i, A ntkie- 
w icz, W y ty k , K udla- 
c ik , K om uda, Sadow ­
sk i, C hych ła, K raw ­
czyk , W isz, K olczyń­
ski, G ladysiak , U rba­
now icz i W ęgrzyn iak .

(Bil)

sportow e. R osną tu  k a d ry  p rzy ­
szłych in s tru k to ró w  W F d la  szkol­
n ic tw a  zaw odow ego oraz p raco w n i­
ków  d la  p o trzeb  zrzeszeń spo rto ­
w ych  i a p a ra tu  G K K F.

TEORIA I PRAKTYKA

U czestn icy  k u rsu  pod okiem  
in s tru k to ró w  - fachow ców  w  p o ­
szczególnych dyscyplinach , po­
z n a ją  ta jn ik i poszczególnych g a ­
łęzi spo rtu , p rzechodzą zajęcia  
p rak ty czn e , n a  w y k ład ach  teorii 
pog łęb ia ją  w iedzę fachow ą, w y ­
s łu c h u ją  w yk ładów  z zak resu  p e ­
dagogiki, psychologii, h is to rii 
sp o rtu  ! Innych p rzedm iotów , k tó ­
ry ch  znajom ość będzie p o trzeb ­
n a  w  przyszłe j pracy .
W ykładowcy to przew ażnie profeso- 

rowie U niw ersytetu i WSWF. I tak 
prof. K onopnicki Wykłada pedagogikę, 
prof. K ruk-O łpiński — psychologię, dr. 
W andokanty — fizjologię sportu, mgr. 
W einert — teorię i h istorię WF, asys­
tenci Różycki i Żemła prowadzą w  po­
szczególnych grupach w ykłady ‘z ana­
tomii, przewodniczący WKKF K arst 
zaznajam ia słuchaczy z organizacją WF, 
dydaktykę i m etodykę w ykłada mgr. 
Wegner.

Zajęcia praktyczne w  poszczególnych 
dyscyplinach przeprow adza kadra 
WOSS. Instruk torzy  Antczak, Łaz, P ie­
chura, Sucheński, Gaber, K uliński i in­
ni przeprow adzają zajęcia sportowe.

SPECJALIZACJA
— Ogółem program  przew iduje 34 go­

dziny zajęć tygodniowo — inform uje 
nas kierow nik w yszkolenia mgr. Mar- 
chacz. Oprócz zajęć obowiązkowych dla 

i wszystkich uczestników  kursu , poszcze- 
i gólne grupy specjalizują się w różnych 
• dyscyplinach, rip. w gim nastyce, grąęh 
i sportowych, pływ aniu i innych.

O godzinie 13-tej przerw a w  zajęciach. 
Pustoszeją sale w ykładow e i hale spor­
towe. Zaludnia się stołówka. Po obie- 
dzie będzie godzina ciszy a potem  znów 
zajęcia sportowe.

K urs rozpoczął się 1 października u- 
biegłego ro k u .i  trw ać będzie do końca 
czerwca b r. W pierwszych trzech m ie­
siącach nauki wyróżnili sie: Elżbieta
Udzielanka z Katowic, kol. Pawelec 
(Warszawa), Władysław Antonow, 
Adolf R utkow ski, Pom iedlak, M ichalak 
i inni.

Elżbietę Udzielankę zastajem y przy 
jedzeniu obiadu.

— Staram  się zdobyć jak  najw ięcej 
wiadomości — mówi ona — by w  ten 
sposób wywdzięczyć się Państw u z.i 
opiekę, .jak ą  nas otacza. Nie mam y tu 
2 adnych kłopotów.

W arunki do nauki są doskonałe. 
Wszyscy podkreślają świetne w yposa­
żenie w sprzęt sportowy i d o trę , praw ­
dziwie koleżeńskie stosunki z k ierow ­
nictwem  kursu.

ciężyliśm y. S am i zorgan izow aliś­
m y św ietlicę , red ag u jem y  gaze t­
kę  śc ienną i „Błyskawicę**, o rg a ­
nizu jem y  w spólne w ycieczki do 
tea tró w , byw am y n a  zaw odach 
sportow ych , ja k ie  o d b y w ają  się 
w e W rocław iu.

Z najdujem y się w  świetlicy bogato 
udekorow anej em blem atam i sportow y­
mi i rysunkam i o tem atyce sportowej. 
Największe zasługi przy organizowaniu 
świetlicy położyli Żurek, B ibro i Pa- 
welic, a popularną, czytaną przez wszy­
stk ich  ,,Błyskawicę“ , redagują Zdzisław 
Łojko i S. Bobrowski.

Zbliża się godzina 15-ta. Za chwilę 
znowu zaczną się zajęcia sportowe. Na 
kursie instruktorów  WF trw a in tensyw ­
na praca nad w ychowaniem  nowych 
kad r dla ludowego sportu.

M. 2 ywicń

Dziś o 11-tej 

bieg na przełaj
P rzypom inam y w szystk im  le k k o a t­

letom  W rocław ia, że d z tt o godzinie 
11-ej odbędzie się  b ieg  tren ingow y  na 
p rze ła j, o rgan izow any  przez sek c ję  
le k k o a tle ty cz n ą  G w ardii. D la zw ycięz­
ców  b iegów  w k o n k u ren c jach  ju n io ­
rów , żeńsk ie j, d la  sp rin te rów , średn io  
i d ługodystansow ców  przew idz iane są 
dyplom y.
W skazane jest, aby w zimowych bie­

gach przełajowych brali udział wśzyscy 
czynni sportowcy W rocławia, by w 
ten sposób kondycyjnie przygotować 
się do pierwszych wiosennych zawo­
dów.

N ależy  podkreślić , że gw ardziśc i o r­
gan izu ją  zim ow e b iegi przełajow e, 
w zo ru jąc  się  na m etodach  tren ingu  
sportow ców  radzieckich .

w,..

PRZEZWYCIĘŻYLIŚMY TRUDNOŚCI ’ 
Przewodniczący rady kursu  w ybra­

nej spośród uczestników, Włodzimierz 
Pietruszak, mówt o zgodnej, harm onij­
nej współpracy wszystkich uczestników 
z kierownictwem .

— Początkow o m ieliśm y tr u d ­
ności. Szczególnie zaznaczał pię 
b ra k  pom ieszczeń, bo n a  k u rs  
zjaw iło  się w ięcej osób n iż p o ­
czątkow o p lanow ano. A le w spól­
nym i siłam i trud n o śc i te  przezw y-

Hokeiści Kolejarza
jadą na Torkat

W praw dzie n ic nam  n ie  p rzypo­
m in a  w e W rocław iu , że m am y 
sty czeń / k a p ry sy  pogody n ie  z ra ­
ża ją  je d n a k  naszych  hokeistów . 
W ystarczy  w siąść do  pociągu, by 
po k ilk u  godzinach podróży z n a ­
leźć się n a  gościnnym  T orkacie. 
T ak  zrobili n iedaw no  hokeiści 
S ta li P a faw ag u  1 O gniw a, k tó rzy  
przez dw a dni tren o w ali n a  sztucz 
nym  lodow isku w  K atow icach, a 
n a w e t rozeg ra li spo tk an ie  z re p re ­
zen tac ją  P o lsk i ZS S tal, p rzeg ry ­
w ając  4:8.

— T eraz  n a  nas kolej — m ów ią 
hokeiści w rocław sk iego  K olejarza. 
W e w torek , 8 bm ., w yjeżdżam y 
n a  T orkat, i  po k ró tk im  tren in g u  
n a  lodzie spo tkam y się z rep re zen ­
ta c ją  ZS K o le ja rz  okręgu  ś lą sk ie ­
go, złożoną z hokeistów  K atow ic i 
T arnow sk ich  Gór. W d rużyn ie  
w rocław sk ie j w ystąo ią  m. in.: 
S tach u ra , Łodziński, Jęd ro l, 
W rzyszcz, W róblew icz, Ja w o rsk i i 
Ja n ia k . (Bil)

W zw iązku z w y jazdem  do K a ­
tow ic, ZK S K o le jarz  zw ołuje w  
dn iu  7 bm . n a  godz. 18-tą z eb ra ­
n ie  w szystk ich  członków  sekcji 
hokejow ej w  D om ku K lubow ym  
n a  N iskich  Ł ąkach , w  celu u s ta le ­
n ia  ostatecznego sk ładu  na  w to r­
kow y m ecz w  K atow icach.

T radyc ją  ju ż  jest, że k ied y  nasi 
czołow i narciarze p rzygo tow u ją  się 
do pow ażnych  sta rtów  m ięd zyn a ­
rodow ych, w  Z akopanem  nie m a  
śniegu.

T a k  było  w  1948 ro k u  i ta k  je s t  
obecnie.

W praw dzie  w czasow iczow i, w y ­
siadającem u z  pociągu na dw orcu  
zakop iańskim , rzuca  się w  oczy  
w spaniała  panoram a ośnieżonych  
C zerw onych  W ierchów  i G iew on­
tu, ałe za śn ieg iem  m usi w ędrow ać  
w ysoko  w  góry.

Pod ty m  w zg lęd em  Zakopane  
je s t niegościnne. Z akw a terow ana  w 
„Im p eria lu “ kadra o lim p ijska  n a r­
ciarzy urządza  częste w y p ra w y  na 
H alę K ondratow ą, gdzie na k ilk u  
skoczniach terenow ych  skoczkow ie  
z  zapa łem  trenują .

N a zd jęciu : jed en  z fragm en tów  
tren ingu  na skoczni terenow ej.

Atrakcyjny

trójmecz siatkówki
n  Z IŚ  o godzinie 10- te j, odbędzie 

się a tra k c y jn y  tró jm ecz s ia t­
ków ki z udziałem  G w ard ii W roc­
ław , G w ard ii W arszaw a i B udow ­
lanych  W rocław . P o n ad to  odbędzie 
się spo tkan ie  d ru ży n  żeńskich 
G w ard ii W rocław ia i K atow ic.

P ro g ram  ro zg ryw ek , k tó re  odbę­
dą się w  sali p rzy  u licy  N ow otki 15 
je s t n as tęp u jący : G w ard ia  W r. — 
B udow lan i W r., G w ard ia  W -w a — 
B udow lan i W r., m ecz d rużyn  żeń­
skich  i na  zakończenie n a jc iek aw ­
sze spo tkan ie  dn ia : G w ard ia  W r. — 
G w ard ia  W -w a.

M ecz z silną  d ru ży n ą  w arsza w ­
ską gw ardziśc i W rocław ia tr a k tu ją  
jak o  próbę sił przed  p ó łfina łam i 
P u c h a ru  Polski.

Sezon motorowy trwa 
3 ratdy terenowe

organizuje wrocławski Kolejarz
K IEDY kończy się właściwie sezon motocyklowy, zagadnąłem kolegę, k tóry , 

jak  wiem, jest zapalonym entuzjastą  wszystkich meczów żużlowych, wy­
ścigów , ulicznych, raidów terenowych, rocnych jazd konkursowych i sam na­
wet uczęszcza pilnie na kurs kierowców zorganizowany przez PZMot.

Żeglarze
czekają na,., mróz

B rać  żeg la rsk a  z n iec ierp liw oś­
cią oczekuje m rozów . N a jezio rach  
m azursk ich  n ie  w idać an i k aw a ł­
ka  lodu, bez k tó rego  n ie  sposób 
rozpocząć szkolenia w  zak resie  że­
g la rs tw a  lodowego.

L iga  M orska ju ż  n a  10 stycznia 
zapow iedzia ła  o tw arc ie  pierw szego 
tu rn u su  k u rsó w  bo jerow ych. T e r­
m in  ten  przen iesiono  z/vkoniecznoś- 
ci n a  15. Jeżeli te m p e ra tu ra  nie 
obniży  się poniżej zera, rozpoczę­
cie szkolenia trzeb a  będzie jeszcze 
ra z  przesunąć. R ybacy m azurscy  
„pocieszają'* jednak , że m róz chwy 
ci na jpó źn ie j 20 stycznia. N ależy 
się w ięc liczyć z ew entualnością , 
że p ierw sze bo jery  w yruszą  z b a ­
zy G K K F w  G iżycku dopiero  pod 
koniec m iesiąca.

— Jak  to kiędy? — No jasr.e, że w je­
sieni. Rozbiera się motocykle w „drob­
ny m ak", s tarannie czyści się każdą 
część, oliwi i czeka się z utęsknieniem  
wiosny. Uwierzyłem.

Szybko się jednak przekonałem, że 
tym  razem zostałem „nabity w butel­
kę". Moje wątpliwości rc.zwiał kpt. 
sportowy sekcji motorowej wrocław­

skiego Kolejarza ob. 
Pieńczak. Właściwie 
sezon motocyklowy 
trw a okrągły rok. 
Wprawdzie w jesie­
ni maszyny przecho­
dzą przeważnie g iun  
to w re  czyszczenie i 
napraw y, aie w każ­
dej chwili mogą być 
one użyte do różne­
go rodzaju zawo­
dów.

ŚNIEG NIE JEST PRZESZKODĄ
Uważny czytelnik „Słowa Sportowe­

go" zapewne dostrzegł niedawno no­
ta tkę  donoszącą, że moskiewscy mo­
tocykliści urządzili niedawno moto- 
cioss, k tó ry  cieszył się niebywałym po­
wodzeniem.

Oblodzone drogi, śnieg i mróz,’ nie 
przestraszyły nikogo. Jazda w trudnych 
w arunkach atm osferycznych jest spraw 
dzianem nie tylko dla maszyn, ale prze­
de wszystkim kierowców. Wyrabia ona 
refleks, szybką orientacją i daje za­
wodnikowi maksimum zadowolenia.

Terenowe raidy motocyklowe zimą na­
leżą w Polsce do rzadkości. Najlepiej 
byłoby powiedzieć, ze „należały do 
rzadkości ', gdyż wkrótce zdobędą sc- 
bie zapewne i u nas dużą popularność.

WROCŁAWSKI KOLEJARZ 
DAJE PRZYKŁAD

Dla motocyklistów wrocławskiego Ko­
lejarza sezon nie zakończył się w je ­
sieni. W yremontowano mas2 jn y  i za­
wodnicy czekają z niecierpi.wością, by 
je  wypróbować.

— W naszym kalen 
darzyku im prez prze 
widzianym na n a j­
bliższy okres mamy 
trzy  ciekawe pozy­
cje k tó re  zapewne 
zaciekawią wszyst­
kich — inform uje 
nas ob. Pieńczak.

W porozumieniu z PZMot.-em organi­
zujem y w styczniu, lutym  i marcu 
trzy  wielkie zimowe raidy  szosowo-te- 
renowe po Dolnym Śląsku.

20 bm. wrocławscy motocykliści w y­
s ta r tu ją  do 85 kilometrowego raidu na 
trasie: Wrocław — Oleśnica, Dobroszy­
ce, Trzebnica — Wrocław.

Najdłuższy raid bo aż 212 kilom etrowy 
odbędzie się w dniach 16 — 17 lutego i 
prowadzić będzie z Wrocławia przez 
Dzierżoniów, Świdnicę, Wałbrzych, Ka­
m ienną Górę, Jelenią Górę, Karpacz do 
Szklarskiej Poręby.

Trzeci raid przewidziany jest na 16 
m arca wokół Sobótki.

ZAPRASZAMY WSZYSTKICH!
Spodziewamy się, że trzy raidy zi­

mowe będą doskonałą okazją dla wy-

pióbow an'a s 'ł motocykUstów dolno­
śląskich — kończy kpt. sportowy Kole­
jarza  Pieńczak. Dlatego też zapraszamy 
do udziału wszystkich entuzjastów  
sportu motorowego!

Regulaminy raidów opierać się będą 
na regulam inie ramowym Polskiego 
Związku Motorowego. Zgłoszenia do 
raidu styczniowego należy składać w 
term inie do 12  bm. w sekcji motorowej 
Kolejarza, ul. Kościuszki 37 m. 2.

Zwycięzcy raidu o trzyrm ją nagrody 
i dyplomy. (Bil)

Z  notatnika 
reportera

W  poniedziałek  7 bm. o godzinie 17-eJ 
w lokalu  WKKF odbędzie się rozszerzo­
ne plenum  sekcji tenisow ej.

★
Z ebranie sekcji lekkoatle tycznej G w ar­

dii odbędzie się we w to rek  8 bm. o go­
d zin ie  13-tej w  sek re ta r iac ie  k lu b u  
G wardii.

★
W  poniedziałek  7 bm. odbędzie się  

zebranie sekcji k o la rsk ie j WKKF w lo­
kalu przy  ul. Kuźniczej 56. Początek  
o godz. 18-ej.

★
T reningi hokeistów  Stali i O gniw a od­

byw ają  się we w tork i i czw artk i o go­
dzinie 18-ej przy  u*. N a G robli 28.

★
W  środę 9 bm. o godz. 19,30 w loka lu  

AZS przy  ul. N orw ida odbędzie się  ze­
b ran ie k ierow ników  zespołów , biorących 
udział w  w ew nętrznych  rozgryw kach  
p ing-pongow ych k la sy  A  i w ydzie lonej 
oraz k ierow ników  sportow ych  zarządów  
kół uczeln ianych  AZS.

★
W  poniedziałek  7 bm. o godz. 19,30 

odbędzie się w lokalu  AZS przy  ul. N or­
w ida zebranie przew odniczących w szyst­
k ich kół uczelnianych.

★
Dzisiaj o godz. 16-ej w  św ietlicy  ko ła 

sportow pgo O gniw o • F inansow cy, Ry­
nek  13, odbędzie się mecz ten isa sto ło ­
w ego pom iędzy drużynam i żeńskim i 
AZS-u i kołem  O gniw o - F inansow cy. 
W  barw ach  AZS u grać  będą m. in. 
K w iecińska i M ycielska.

Poradnik
d!a kół sportowych

N akładem  G łów nego K om itetu  
K u ltu ry  F izycznej w ydany  został 
p ierw szy n u m er po rad n ik a  d la kół 

, i zespołów  sportow ych „Koło spor-
| tow e“.

M iesięcznik „Kolo sportow e" b ę ­
dzie pom ocą d la  podstaw ow ych 
kom órek organ izacy jnych  w  te re -  

I n ie w ich codziennej pracy  nad  U- 
! pow szechnieniem  k u ltu ry  fizycz- 
I nej.
| D ziałacz sportow y, o rganizator, 

in stru k to r, członek kola i zespołu 
znajdzie  w  nim  w skazów ki, ja k  u - 
k ladać  i realizow ać plan zajęć, ja k  
ćwiczyć i w ychow yw ać, ja k  w 

. p rak ty ce  przygotow yw ać innych  i 
siebie do zdobycia odznaki SPO.

12)
--

\K o ła  zaczęły w iro w ać  m i p rzed  oczym a i  n ie  m ogłem  
1 'ydusić żadnego  słow a.

T u  n ie  m a ry b  — rzek ł czarow nik . — Chodź, po­
k ażę  ci, gdzie są.

M a ch in a ln ie  w yciąg n ą łem  w ędkę z w ody, zab ra łem  
g lis ty  i p oczłapałem  za  nim . S zliśm y n iedaleko , k ilk a ­
naście  k roków .

— T u sp róbow ałbym  — w skazał m i m iejsce w  rze­
ce, pozorn ie  n ie  różn iące się n iczym  od poprzedniego.

T ym czasem  ochłonąłem  z p ierw szego oszołom ienia 
i poczułem  p rzy p ły w  odw agi. C hw yciłem  czarow nika 
m ocno za sk ó rzan ą  nogaw kę i spo jrza łem  w  górę. W y­
soko n a d e  m n ą  w idzia łem  jego w y raz iste  oczy. M ów i­
łem  coś, a le  z tak im  tru d em , że w ychodził z tego n ie ­
zrozum iały  b e łk o t i ty lko  jedno  słow o było w y ra ź n ie j­
sze:

—  K osm ate... O rlątko...
C zarow nik  m usia ł dom yślić się w szystk iego. Jego 

tw arz  n ag le  spow ażniała . W ielkie ram iona ob ję ły  m nie 
ciep łym  ru ch em  i  po chw ili słyszałem  jego stro skany  
głos:

— N ie p y ta j się, M ały B izonku. N ie py ta j o O rlątko...
O dchodząc ode m nie, B ia ły  W ilk pok lepał m nie i rzekł

ła g o d n ie j:
—  N ałów  w iele  ryb.
N ie rozum iałem , czem u B iały W ilk ta k  się zasm ucił, 

gdy go p y ta łem  o O rlątko . P rzecież to by ł m ój p rzy ­
jaciel. Coś zaczęło m i się cisnąć do oczu i d ław ić  m nie 
za gard ło . M iałem  żal do czarow nika.

T e raz  ry b k i b ra ły  ja k  urzeczone. W yciągnąłem  je d ­
n ą  po drug ie j, sam e chyba w łaziły  n a  haczyk. K rz ą ta ­
łem  się bez w y tchn ien ia , a le  m im o to m gła w ypełn ia ła

M A Ł Y  B IZ O N
m l oczy i  coraz b ard z ie j zac iera ła  brzeg  i rzekę, w ędkę 
i ryby.

5. UDERZYŁ PIO RU N
W  w ędrów ce n a  połudn ie już  daw no przekroczyliśm y 

rzekę  M leczną i  obozow aliśm y przez k ilk a  dn i w  do li­
n ie  s tru m ien ia , zw anego M uszlow ym . Z bliżyliśm y się 
znow u do podnóży G ór Skąlistych , a p re ria  w  tych  s tro ­
n ach  M ontany  sk łada  się z sam ych  fa lu jących  p agór­
ków. K orzy sta jąc  z posto ju  m y chłopcy u rządzaliśm y 
w ycieczki konne n ieraz  o d d a la jąc  się sporo k ilom etrów  
od obozu.

Pew nego dn ia  podczas tak ie j w y p raw y  spostrzegliśm y 
daleko  n a  po łudniu  jeźdźca, pędzącego galopem  w  naszym  
k ie ru n k u . W  osta tn ich  d n iach  ostrzegano nas, byśm y 
chłopcy zw racali n a  w szystko czu jną  uw agę: g ru p a  O ko- 
tok, należąca do szczepu W ron, k tó ra  zaw sze by ła  nam  
w rogiem , osta tn io  zachow yw ała się w yzyw ająco  i k n u - 
ła  jak ie ś  złe zam iary . Pon iew aż n ie m ieliśm y p rzy  so­
bie żadnej b ron i z w y ją tk iem  dziecięcych łuków  i no ­
ży, zaczęliśm y uciekać w  stro n ę  obozu.

G dy jeździec nas doganiał, s ta rs i  m iędzy n am i o b y ­
strzejszym  w zroku  poznali go. B ył to  R w ący Potok, m ło­
dy w o jow nik  naszej g rupy, k tó ry  p a rę  m iesięcy tem u, 
po ow ym  p rzy k ry m  rozdźw ięku podczas tań ca  pod ko­

n iec zimy, odłączył się od nas w raz  z m oim  stry jem  
H uczącym  G rzm otem . P ow strzym yw aliśm y konie, by go 
serdecznie przyw itać, a le  jem u  było bardzo spieszno. 
W cale n ie  za trzym ując  się, k rzy k n ą ł do nas:

—  G dzie obóz?
W skazaliśm y m u k ie ru n ek  i pędzili obok niego. P o ­

jaw ien iem  się R w ącego P o toka i szalonym  pośpiechem  
byliśm y podnieceni, a  s ta rs i chłopcy zasypyw ali go p y ta ­
niam i. Z byw ał ich  by le  czym, uryw anym , zdaw kow ym  
słów kiem ; zm iarkow aliśm y, że sta ło  się jak ieś nieszczę­
ście.

Z bliżyłem  m ego konia do niego i zaw ołałem :
— G dzie — K osm ate — O rlątko?
—  N ie żyje! — odkrzyknął R w ący Potok.
O d pędu  szum iało w  uszach, w ięc zdaw ało  m i się, że 

źle go zrozum iałem .
— Gdzie jest?  — zapytałem .
—  N ie żyje!!! — w rzasną ł P o tok  zw racając  się ‘w a ­

rzą  do m nie. — Z abity .
T eraz  dobrze słyszałem . Z aw ołałem  co sił:
— Czem u ta k  żartu jesz?
—  G łupiś! N ie żartu ję! Zabity...
Ten p ierw sży  w ie lk i , cios w  życiu p rzy ją łem  zadziw ia­

jąco  spokojnie. T ylko przez chw ilę  pow sta ł w  m ej w y­
obraźni, ja sk raw y m  błyskiem , obraz  naszego rozstan ia : 
ja  trzy m ający  w  ręk u  jego łuk , on oddala jący  się ode 
m n ie  do sw ych rodziców , na  k ró tk ich  nogach podobniej- 
szy raczej do pociesznego n iedźw iadka. B yłem  wówczas 
bardzo-przygnębiony ; p rzy tłaczał m nie sm utek , gdy K o­
sm ate  O rlątko  ta k  zn ikał m i z oczu. Z n ika ł napraw dę. 
Z nikł. Z ab ity . (d . c. n.)

Sprostowaii^e
Do a rty k u łu  „O p ływ akach  S tali 

P afaw ag", zam ieszczonego we 
w czorajszym  num erze  naszej g a ­
zety, w k ra d ł się b łąd  d ru k a rsk i, 
k tó ry  zn iekształcił sens dw óch 
zdań: „Należy pam iętać, że J a ś ­
kiew icz tren o w ał u  in s tru k to ra  
M akow skiego i sta le  zn a jd u je  się 
w  doskonałej fo rm ie '1, oraz: „Tu 
pod okiem M akow skiego nauczvła 
się pływ ać, a obecnie z zaw odów  
na  zaw ody popraw ia  svstem atycz- 
,nie sw oje w yniki". W obu zda­
n iach  zostało zn iekształcone n az­
w isko tre n e ra  Pow inno  być M a- 
now ski, a n ie M akow ski. (Red.)
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